
Po latach tułaczki
spędzili gwiazdkę w ojczystym kraju

ST A LIN OGRÓD (PAP)
23 bm. przybyła do punktu 

repatriacyjnego w Pszczynie 
22-osobowa grupa repatrian­
tów z Francji. Jeszcze tego 
samego dnia prawie wszyscy 
repatrianci wyjechali do 
swych rodzin, które mieszka­
ją w różnych dzielnicach 
kraju.

W grupie tej znajdują się

nictwie. Jadwiga Krysztofiak J 
spędziła wesoło święta po raz 
pierwszy od 50 lat w Ojczyź­
nie, w gronie szczęśliwej ro­
dziny i trojga wnucząt.

Z ostatnim transportem re­
patriantów przyjechał rów­
nież do Pszczyny Włodzimierz 
Makłowicz, były marynarz, a 
później żołnierz Legii Cudzo­
ziemskiej.
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II Zjazd
Rumuńskiej Partii
Robotniczej

zarówno osoby, które wyemi- j-------------------------------- 
growały z Polski w okresie TT
przedwojennym jak i te. któ-J ZcuZEII
re zagranicą znalazły się na’ 
skutek wojny.

Po Jadwigę Krysztofiak, 
która przez 50 lat przebywała 
na obczyźnie, przyjechał na 
punkt repatriacyjny wła­
snym samochodem jej syn. 
dyrektor kopalń surowców 
mineralnych w Bolesławcu 
Wrócił on do Polski w roku 
1946 i rozpoczął pracę w gór-

500 łon węgla
KIELCE (PAP) 
Poważnymi osiągnięciami w

dziedzinie racjonalnej gospo-
darki 
może 
cach.

opałem poszczycić się 
Elektrownia w Kiel- 
Do 24 bm. załoga jej za

Sieczkarnie
nowego typu

BYDGOSZCZ (PAP)
,,Świątecznym upominkiem" 

dla wsi nazwali robotnicy Ku­
jawskich Zakładów Maszyn 
Rolniczych pierwszych 5 siecz 
karni nowego typu, przekaza­
nych w przeddzień świąt do 
spółdzielni produkcyjnych 
pow. Szubin.

Nowe sieczkarnie motorowe 
RS-6“ są przystosowane do 
cięcia różnych rodzajów pasz 
jak słoma, zielonka itp., ponie­
waż są one wyposażone w 
dmuchawę która może trans­
portować przygotowana paszę 
na wysokość do 8 metrów. 
Sieczkarnie tego typu spotkały 
się z dużym uznaniem spółdziel 
ców.

oszczędziła w ciągu bież, roku 
ponad 500 ton węgla. Osiąg­
nięcie to jest tym cenniejsze, 
że załoga elektrowni wykonała 
jednocześnie roczny plan do­
staw energii, dostarczając po­
nad plan do 24 bm. 1 930 tys. 
kwh.

Sukces swój załoga elektro­
wni uzyskała dzięki bezawa­
ryjnej pracy, starannej konser 
wacji agregatów i urządzeń 
produkcyjnych — turbin i ko­
tłów oraz racjonalnej gospodar 
ce węglem.

IE1KOPOISK
Poznań, wtorek 7 XII 195$ r. Nr 307 (3705)

Załoga ZISPO wykonała
przed terminem

zadania Sześciolatki
Do fabryk, które wykonały 

przed terminem zadania pla­
nu 6-letniego, doszły w dniu 
23 bm. Zakłady im. Sta­
lina w Poznaniu, będące naj­
większym kombinatem meta­
lowym w Wielkopolsce.

Obliczenia realizacji planów 
w poszczególnych wskaźni­
kach zajmą jeszcze pewien 
czas, ale już w tej chwili wia­
domo, że ZISPO wykonały 
wczoraj zadania sześciolatki 
w produkcji towarowej i glo­
balnej. Dzięki temu wyprodu­
kują do końca roku dodatko­
we ilości parowozów, obrabia­
rek i wagonów.

Tym samym, mimo wielu 
trudności w dostawach mate­
riałowych, robotnicy ZISPO

5 milionów złotych 
na rzecz twórczości artystycznej

WARSZAWA (PAP)
Prezydium Rządu podjęło osatnio uchwałą w sprawie fun­

duszów dla popierania twórczości plastycznej, muzycznej i 
literackiej.

Uchwala przewiduje, iż w 
budżecie państwa, w części do 
tyczącej Ministerstwa Kultury 
i Sztuki będzie wstawiana co­
rocznie począwszy od r. 1956 
zwiększona dotacja na zakup 
dzieł sztuki oraz na stypendia 
twórcze dla artystów-plasty­
ków, kompozytorów i litera­
tów. Na rok 1956 fundusz dla 
popierania twórczości ustalono 
w wysokości 5 milionów zl.

Funduszami na popieranie 
twórczości literackiej dysponu 
je komisja powołana przez pre

Ojciec i czterech synów 
ziouili 

dwa pociągi ryb
GDYNIA (PAP)
Rodzina Kreftów, to przodu­

jący ludzie w rybołówstwie 
morskim. Niewiele jest takich 
rodzin wśród rybaków mor­
skich, żeby ojciec - rybak oraz 
czterech synów było przodują­
cymi szyprami na superku- 
trach. Wszyscy Kreftowie pra­
cują w jednym przedsiębior­
stwie — „Arka" w Gdyni.

„Głowa rodziny" 59-letni 
Augustyn Kreft na superku- 
trze „GDY-234" i jego synowie 
Edward Kreft na „GDY-207", 
Henryk Kreft na ,;GDY-194“, 
Franciszek Kreft na „GDY- 
231" i Augustyn Kreft II na 
„GDY-205" złowili w br. 1765 
ton ryb, stanowi to wykonanie 
ich tegorocznego planu poło­
wów w 140 proc. O wielkości 
złowionej masy ryb świadczy 
fakt, że na przewiezienie ich 
trzeba było dwóch dużych po­
ciągów towarowych.

Umiłowanie zawodu rybaka 
i wieloletnia praca na morzu 
pozwoliły tym przedstawicie­
lom starej rodziny Kaszubów 
doskonale opanować znajo­
mość łowisk Morza Bałtyckie-
go i Północnego
tycznie 
Kreftowie

przekraczać

BUKARESZT (PAP)
Dnia 23 bm. w godzinach 

rannych rozpoczęły się tu ob­
rady II Zjazdu Rumuńskiej 
Partii Robotniczej. Biorą w 
nim udział delegaci wybrani 
przez organizacje partyjne 
całego kraju.

Na zjazd przybyły delega­
cje bratnich partii komuni­
stycznych i robotniczych z 
wielu krajów.

zydium zarządu głównego 
Związku Literatów Polskich.

Udzielaniem zamówień na 
dzieła sztuki oraz przyznawa­
niem stypendium zajmie się 
komisja powołana przez mini­
stra kultury i sztuki spośród 
kandydatów przedstawionych 
przez zarządy główne stowarzy 
szeń twórczych.

Jak się dowiadujemy do tych 
czasowe środki, przeznaczone 
w budżecie Ministerstwa Kul­
tury i Sztuki na popieranie 
twórczości artystycznej, okaza­
ły się nie wystarczające. W 
szczególności twórczość pla­
styczna wymaga rozwoju za­
równo monumentalnych form, 
jak i malarstwa sztalugowego, 
które obecnie nie mogą się w 
pełni rozwijać z powodu nie­
dostatecznej ilości odpowied­
nich zamówień. W zakresie 
twórczości literackiej powoła­
ny przez uchwałę fundusz siu 
żyć będzie przede wszystkim 
do ułatwienia prac wymagają­
cych dłuższego czasu i do po­
pierania w formie stypendiów 
twórczości młodych. W zakre­
sie muzyki fundusz stanowić 
będzie uzupełnienie dotychcza­
sowych środków finansowych 
na popieranie twórczości kom­
pozytorskiej.

21 bm. Moskwa witała entu­
zjastycznie Przewodniczącego 
Rady Ministrów ZSRR — 
N. A. Bulganina i członka 
Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR — N. S. Chruszczowa, 
którzy powrócili z podróży 
po Indiach, Burmie i Afga­
nistanie. Z okazji powrotu ra 
dzieckich mężów stanu do 
Moskwy na lotnisku odbył 

się potężny wiec.
Na zdjęciu: na trybunie pod­

czas wiecu.
Fot — CAF

DEPESZA 
z aoUiiękowaniami 
za życzenia z okazji

DNIA 
Jugosłowiańskiej 

Armii Ludowej 
WARSZAWA (PAP)
Wiceprezes Rady Ministrów 
i minister obrony narodowej 
Marszałek Polski 
Konstanty Rokossowski

Szczerze dziękuję Wam za 
życzenia przesłane z okazji 
Dnia Jugosłowiańskiej Armii

systema- 
plany.

przekazują swoje
doświadczenia młodym ryba­
kom. rozpoczynaiacym pływa­
nie na jednostkach „Arki".

46 wilków ubito
w lasach olsztyńskich

OLSZTYN (PAP)
~W woj. olsztyńskim pierw­

szego w tym miesiącu wilka 
zastrzelono w lasach powiatu 
Nidzica. Strzelcem był leśniczy 
Zygfryd Moszner. zamieszkały 
w Moczyskach.

Ogółem w ciągu roku bież, 
ubito w lasach olsztyńskich 46 
wilków. Za zabite wilki myśli­
wi otrzymali tytułem nagród 
36.500 zl.

Fala aresztowań
w Argentynie

NOWY JORK (PAP)
Z Buenos Aires donoszą, że 

rząd argentyński zakomuniko­
wał. iż w stanie Cordoba zo­
stało aresztowanych 79 osób z 
powodu ..zakłócenia porządku 
publicznego i spokoju'1.

W całej Argentynie ostatnio 
aresztowano setki osób, ponie­
waż przygotowywały one no­
wy spisek przeciwko obecne­
mu rządowi. Wielu wyższych 
oficerów armii argentyńskiej 
zostało zwolnionych z wojska, 
a szereg innych przeniesiono 
do nowych jednostek.

Ludowej siłom zbrojnym
Federacyjnej Ludowej Repu­
bliki Jugosławii.

Korzystam ze sposobności, 
aby przesłać mężnemu Wojsku 
Polskiemu i Wam osobiście 
serdeczne pozdrowienia wraz z 
życzeniami, aby polskie siły 
zbrojne osiągnęły dalsze sukce­
sy dla zapewnienia obrony 
swojej ojczyzny.

Sekretarz państwa 
dla spraw obrony narodow.ej

Federacyjnej Ludowej 
Republiki Jugosławii 

generał armii Ivan Gośnjak

TRZECI PIEC W WALCOWNI — ROZPALONY

W walcowni ciągle] blachy na, gorąco Huty im. Lenina 
został rozpalony ostatni z trzech wielkich pieców prze­

pychowych walcowni.
Cykl produkcyjny wyrobu blachy rozpoczynać się będzie 
w piecach przepychowych. Tu właśnie rozgrzewać się 
będzie stalowe bloki uprzednio przewalcowane w zgnia­

taczu przed ich skierowaniem do dalszej obróbki.
Na zdjęciu: fragment urządzeń pieców przepychowych.

CAF — Fot Link

dotrzymali terminu, ustalone­
go w zakładowej umowie zbio 
rowej.

Sukces ten zbiega się z wie­
loma innymi ważnymi wyda­
rzeniami w ZISPO.

W tych dniach robotnicy 
ZISPO oddali do użytku 1500 
parowóz, 1250 wagon typu 
66 W, tysięczną wiertarkę oraz 
dziesięciotysięczne łożysko.

Po przedterminowym wyko 
naniu planu rocznego przez 
Fabryki W-9 i W-7, w dniu 
wczorajszym złożyli podobny 
meldunek robotnicy z W-3.

W dniu dzisiejszym wyko­
nają plany roczne wszystkie 
pozostałe fabryki ZISPO.

Są to tym większe osiągnię­
cia, że obok przedterminowe­
go wykonania planu rocznego 
i sześciolatki, robotnicy ZIS­
PO zaoszczędzili dodatkowo 
w okresie od stycznia do gru­
dnia bież, roku około 10 mi­
lionów zł. (1)

Ponad milion 
zagród wiejskich 
otrzymało światło elektr.

WARSZAWA (PAP)
53 tysiące zagród wiejskich 

otrzymało w tym roku świa­
tło elektryczne. Ponadto ze­
lektryfikowano w roku bież, 
setki obiektów gospodarczycn 
w spółdzielniach produkcyj­
nych, PGR-ach, POM-ach 
itp.

Ogólna liczba zelektryfiko­
wanych po wojnie zagród 
wiejskich wynosi ponad 1 mi­
lion 50 tysięcy.

5 lat więzienia
za nadużycie władzy

WARSZAWA (PAP)
Sąd Wojewódzki dla m. st War­

szawy rozpoznał sprawę Józefa 
Różańskiego, byłego dyrektora de­
partamentu śledczego MBP.

Różański oskarżony był o nad­
użycie władzy, polegające na sto­
sowaniu zakazanych przez prawo 
metod w śledztwie oraz o tolero-
wanie stosowania 
przez niektórych 
funkcjonariuszy 
publicznego.

takich metod 
podległych mu 
bezpieczeństwa

W toku przewodu sądowego Ró­
żański przyznał się do winy i wy­
raził żal za popełnione przestęp­
stwo.

Sąd Wojewódzki dla m. st War­
szawy skazał oskarżonego Różań- 

| skiego na karę 5 lat więzienia.

Milowy krok spółdzielców
w Kowanowie

Kiedy przewodniczący spół­
dzielni produkcyjnej „Agro- 
technik" w Kowanowie (po­
wiat Oborniki) — Stanisław 
Wielgosz na zebraniu obra­
chunkowym podawał wyniki 
całorocznej pracy, rozjaśniły 
się twarze wszystkich. Wie-
dzieli już wprawdzie o tym. 
gospodarka szła nieźle, że 
dochody znaczne, ale teraz 
już czarno na białym,

A niełatwo było w latach

że 
są 
to

U-
biegłych. Mała spółdzielnia i 
jei 11 członków borykało się z
poważnymi trudnościami.
Brak rąk do pracy, dość duże 
nakłady inwestycyjne, od któ­
rych zależał rozwój i opłacal­
ność prowadzenia zespołowego 
gospodarstwa, nie nadzwyczaj­
ne urodzaje doprowadziły do 
tego, że spółdzielnia znalazła 
się pod bilansem — zakończyła 
1954 rok deficytem. Niejedne­
go wyniki te zniechęciłyby.

Niełatwo też było pogodzić 
się z takim stanem samym 
spółdzielcoi i. Zacisnęli jednak 
zęby i zabrali się do pracy. 
Wyniki tegoroczne mówią sa­
me za siebie.

Przeciętny zbiór grochu z 1 
ha wyniósł 32 kwintale, a rze­
paku — 23 kw. Piękne zbiory, 
za które w sumie (same zie­
miopłody) spółdzielcy osiągnęli 
230.000 zł. Spłacono wszystkie 
długi z lat ubiegłych, zapłaco­
no za budowę stajni 46.000 zł. 
nabyto 5 sztuk bydła. 20 świń 
i 10 owiec. Dniówka obra­
chunkowa wzrosła w porów-
naniu 
8,80 zł 
zbożu.

Dziś

z rokiem 
w gotówce

ubiegłym o 
i o 3 kg w

Genowefa Smolenia,

chodów uzyskanie większej 
ilości nawozu organicznego, co 
z kolei pozwoli na podniesie­
nie wydajności zbóż i okopo­
wych z hektara.

Kowanowscy spółdzielcy zro 
bili naprzód pierwszy milowy 
krok. I na pewno nie ostat­
ni. Bo ten pierwszy, to prze­
cież ogromna zachęta do pracy, 
a jednocześnie dobitny dowód 
jakie wyniki można osiągnąć 
w gospodarce zespołowej.

J. K.

Dr John uwięziony 
Mie|sce jego pobytu 
niefnune

BERLIN (PAP)
W depeszy z Karlsruhe 

agencja ADN podaje nastę­
pujące dalsze szczegóły spra­
wy dr. Johna.

Władze Niemieckiej Repu­
bliki Federalnej — jak zako­
munikował prokurator Wiech 
mann — aresztowały dr. Joh­
na po 8-dniowym przesłucha­
niu. Jako główny motyw 
aresztowania wymieniono o- 
bawę przed ucieczką dr. Joh­
na.

Z komunikatu naczelnego 
prokuratora wynika, że dr 
John wywieziony został do 
jakiejś nieznanej miejscowo­
ści.

przodująca w pracy spółdzielni 
(242 dniówki) zasiada do no­
wej maszyny do szycia, a 5 
spółdzielców jeździ na nowych 
rowerach. Otrzymali ie od spół 
dzielni za dostarczone ponad 
plan 7.500 kg żyta i 4.000 kg 
grochu.

Plany spółdzielców na przy­
szłość są śmiałe, ale całkiem 
realne. Już w r. 1956 odbudują 
oni chlewnię. Ta inwestycja 
umożliwi im dalszy rozwój ho­
dowli świń, a więc obok do-

Kto wygrał 57.592 zł

w konkursie PKOI
WARSZAWA (PAP)

Podajemy numery kuponów bez­
błędnych „gwiazdkowego** kon­
kursu PKOI. Na kupony te padły 
wygrane w wysokości 37 592 zł.
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We Francji przed wyborami

Pierre Cot:

Bez Frontu Ludowego 
Francja skazana jest na cofanie się

PARYŻ (PAP)
dzienniku „Monde“ ukazał się artykuł znanego polityka postę­

powego, b. ministra Pierre Cota. W artykule tym autor'stwierdza, 
że w całej Francji daje się zaobserwować coraz silniejsze dążenie 
do zmiany obecnej polityki rządu.

Doprowadzić do tego — jak 
zaznacza autor — może wyłącz 
nie Front Ludowy. Pierre Cot 
dodaje: „Nie można wyobrazić 
sobie śmiałej i nowatorskiej 
polityki bez zjednoczenia 
wszystkich sił ludowych, bez 
poparcia całej klasy robotni­
czej. Bez Frontu Ludowego 
Francja dzisiejsza będzie ska­
zana na stagnację, a nawet co­
fanie się. Front Ludowy — to 
jedyny sposób wprowadzenia

Prezydent lito
opuścił Abisynię

BELGRAD (PAP)
Jak podaje agencja Tanjug, dnia 

34 bm. prezydent Jugosławii J. 
Broz-Tito po zakończeniu dwuty­
godniowej wizyty oficjalnej w 
Abisynii opuścił port Massaua, u- 
dając się do Egiptu na pokładzie 
okrętu wojennego „Galeb1.

Nie mamy wątpliwości

że największym pragnieniem Polaków 
jest życie w przyjaźni 

ze wszystkimi narodami
stwierdzili członkowie brytyjskiej delegacji

wyjeżdżając z Polski
WARSZAWA (PAP)

Po 12-dniowym pobycie w Polsce 
wyjechała do Anglii delegacja Bry 
tyjskiego Komitetu Obrońców Po­
koju. Podczas swego pobytu w na­
szym kraju delegaci zwiedzili 
Warszawę, Kraków, Nową Hutę, 
Oświęcim, Rabkę i Zakopane.

Przed wyjazdem delegacja zło­
żyła następujące oświadczenie, w 
którym m. in. powiedziano:

„Zaproszeni przez Polski Komi­
tet Obrońców Pokoju, mieliśmy 
możność spędzić 12 dni w waszym 
kraju.

W tym krótkim czasie poznali­
śmy jak wspaniale rozwiązujecie 
wielkie problemy odbudowy wa­
szego pięknego kraju, zniszczone­
go przez wojnę.

Po tym, co widzieliśmy, nie ma­
my wątpliwości, że największym 
pragnieniem narodu polskiego jest 
kontynuowanie wielkiego dzieła 
odbudowy w pokoju i przyjaźni ze 
wszystkimi narodami, w tym rów­
nież z narodem brytyjskim.

Kontrast pomiędzy Warszawą, 
jaką zobaczyliśmy, i filmem, w 
którym pokazano nam jej całko­
wite spustoszenie, jest przykładem 
tego, co już dokonaliście, przykła­
dem dodającym otuchy. Przykła­
dami takimi są również Nowa Hu­
ta — nowoczesny ośrodek przemy­
słowy i osiedle zbudowane na nie­
zamieszkałym terenie w ciągu pię­
ciu lat, a także dziecięce sanato-

Układ o przyjaźni 
i współpracy 
między NKD a ChRL

PEKIN (PAP)
Dnia 25 bm. podpisany zo­

stał w Pekinie układ o przy­
jaźni i współpracy między 
Niemiecką Republiką Demo­
kratyczną a Chińską Repu­
bliką Ludową.

Układ stwierdza, że oba 
państwa będą uczestniczyły 
w duchu szczerej współpracy 
we wszystkich akcjach mię­
dzynarodowych, mających na 
celu zapewnienie pokoju na 
całym śwlecie oraz bezpie­
czeństwo narodów, zgodnie z 
zasadarpi i Kartą NZ.

Blisko 300 osób 
zginęło 
w przeddzień świąt 
na drogach USA t

NOWY JORK (PAP)
W przeddzień świąt Bożego 

Narodzenia, to jest w sobotę, 
wskutek wypadków na dro-! 
gach 'Stanów Zjednoczonych 
poniosło śmierć 250 osób. Do­
liczając do tej cyfry ofiary in­
nych katastrof, łączna liczba 
zabitych osób w dniu 24 bm. 
wynosi 299. 

w krąg polityki francuskiej 
pięciu milionów wyborców, 
którzy głosują na komunistów 
i których wpływ i energia są 
niezbędne w każdym wysiłku 
zmierzającym do, postępu... We 
Froncie Ludowym widzę jedy­
ny środek prowadzący do zmia 
ny kierunku naszego życia po­
litycznego. do jego ożywienia 
i odmłodzenia.*'

Pierre Cot podaje następnie 
charakterystykę „frontu repu­
blikańskiego'*, koalicji wybor­
czej zmontowanej z kilku u- 
grupowań burżuazyjnych przez 
Mendes-I*ance‘a. Cot pisze m. 
in„ że „platforma frontu repu­
blikańskiego jest tworem ilu­
zji, jest mglista i prowadzi do 
oszustwa. W każdym razie — 
zaznacza Cot — większość tych, 
którzy oddadzą głosy na kan­
dydatów frontu republikańskie 
go, będą rozczarowani, inni zaś 
będą oszukani..."

rium w Rabce, które odwiedzili­
śmy.

Wracamy do kraju pełni zapału 
dla dalszego krzewienia pokoju i 
przyjaźni brytyjsko-polskiej.

Dziękujemy wam, przyjaciele*"

Dziennik „Neue Zeit“
o wyborach w Saarze

BERLIN (PAP)
Dziennik „Neue Zeit“, or­

gan Komunistycznej Partii 
Saary, pisze, iż podczas osta­
tnich wyborów do parlamen­
tu krajowego Zagłębia Saary 
w dniu 18 bm. Komunistycz­
na Partia Saary uzyskała 
więcej głosów aniżeli w po­
przednich wyborach. Dzien­
nik podkreśla, że jedynie re­
akcyjna ordynacja wyborcza 
pozbawiła partię komuni­
styczną należnych jej miejsc 
w parlamencie. „Neue Zeit“ 
pisze, że w 109 gminach Ko­
munistyczna Partia Saary u- 
zyskała więcej głosów aniżeli 
w wyborach do poprzedniego 
Landtagu.

27 grudnia 1918 roku. Starzy 
poznaniacy pamiętają wydarzę 
nia tamtych czasów jak dzień 
dzisiejszy. Pobite na głowę i 
rozsadzone przez rewolucję 
Niemcy cesarskie, zatrzymanie 
się Paderewskiego w drodze 
do Warszawy, którego Poznań 
wziął za zwiastuna wolnej Pol 
ski, miasto w powodzi narodo­
wych flag i... znienawidzone 
wojska niemieckie maszerują­
ce jak dawniej ulicami miasta. 
Nagromadzona przez lata nie­
woli i ucisku nienawiść do 
pruskiego ciemiężcy napięła 
sytuację do ostatnich granic. 
Całe miasto już od wielu dni 
było jak beczka prochu. Bra­
kło tylko iskry...

Do dz;ś nie wiadomo, kto tę 
iskrę zapalił, z czyjego karabi­
nu padł pierwszy strzał. Po­
wstałe żywiołowo ochotnicze 
formacje powstańcze zaatako­
wały gmach Prezydium Poli­
cji niemieckiej przy placu Wol 
ności uf wylotu ulicy 27 Gru­
dnia, gdzie skupił się batalion 
6 pułku grenadierów. O ten 
gmach rozegrała się pierwsza 
walka zacięta i krwawa. Pole­
gli wówczas Franciszek Rataj­
czak — górnik westfalski i An 
toni Andrzejewski — skromny 
szewc poznański.

Pierwszy dzień powstania za 
kończył się sukcesem poznania 
ków. Oprócz gmachu policji 
opanowano Zamek, pocztę, dwo 
rzec kolejowy, a więc obiekty 
najważniejsze do prowadzenia 
dalszej walki. W następnych 
dniach zdobyto Cytadelę. Na 
pomoc poznaniakom przybywa 
kompania kórnicka. Powstanie 
ogarnęło niemal całą Wielko-

Na siedzibę ambasady ZSRR w Niemieckiej Republice 
Federalnej przeznaczony został hotel Rolandseck-Groyen 

w Bonn. Hotel ten położony jest nad Renem.
Na zdjęciu: fotoreporterzy i operator kroniki fiimenoej 

przed siedzibą ambasady ZSRR w Bonn.
Fot. — CAF

Po zwiedzeniu najpiękniejszych miast
Związku Radzieckiego 

delegacja Sejmu PRL powróciła do Moskwy
KIJÓW (PAP)
Przebywająca w Kijowie de 

legacja Sejmu PRL zwiedzi­
ła 24 bm. Fabrykę Obrabiarek 
im. Gorkiego. W tymże dniu 
goście polscy odwiedzili Aka­
demię Nauk Ukraińskiej SRR, 
gdzie zostali przyjęci przez 
prezesa akademii A. W. Palla- 
dina i innych wybitnych uczo 
nych ukraińskich.

Następnie członkowie delega 
cji w towarzystwie zastępcy 
przewodniczącego komitetu na 
czelnego architekta rady miej 
skiej Kijowa H. I. Wasiukowa 
i zastępcy naczelnego architek 
ta Kijowa B. I. Prijmaka zwie 
dzili miasto.

24 bm. w godzinach popołu­
dniowych przewodniczący Ra­
dy Najwyższej Ukraińskiej 
SRR P. G. Tyczyna wydal przy 
jęcie na cześć delegacji Sejmu 
polskiego.

W czasie przyjęcia przewód 
niczący Rady Najwyższej U- 
kraińskiej SRR P. G. Tyczyna

Zabawki polskie
na wystawie w Rzymie

RZYM (PAP)
W Rzymie otwarta została mię­

dzynarodowa wystawa poświęcona 
dziecku. W wystawie bierze udział 
46 państw. W pawilonie polskim 
uwagę zwracają pięknie wykona­
ne zabawki i wyroby artystyczne 
dla dzieci oraz rysunki wykonane 
przez dzieci. Otwarcia wystawy 
dokonała pani Carla Gronchi, żona 
prezydenta Włoch.

polskę. Już w kilka dni póź­
niej wyzwoliły się Września, 
Środa, Jarocin, Śrem, Kościan, 
Grodzisk, Nowy Tomyśl, Sza­
motuły, Wronki, Oborniki, Ro­
goźno, Wągrowiec, Gniezno i 
inne miejscowości. Zajęcie Ła­
wicy w dniu 6 stycznia zakoń­
czyło walki w rejonie Pozna­
nia. Ciężkie i długotrwałe bo­
je rozpoczęły się pod Lesznem, 
Osieczną, Kopanicą, Kargową, 
Babimostem, Romanowi „ i 
Zbąszyniem. Przeważające i le 
piej uzbrojone siły wroga na­
potykały wszędzie na bezprzy­
kładną ofiarność i bohaterstwo 
powstańców.

Narzuca się w tym miejscu 
z całą siłą pytanie, dlaczego 
mimo klęski i kapitulacji ce­
sarskich Niemiec, Wielkopol­
ska podjąć musiała krwawy i 
nierówny bój o swe wyzwole­
nie? Dlaczego zwycięska En- 
tenta nie zmusiła pruskiego za 
borcy do opuszczenia ziem pol­
skich?

Odpowiedź na te pytania da 
nam krótki przegląd sytuacji 
międzynarodowej tamtych cza­
sów. '

Gdy powiał 
wiatr rewolucji

Pamiętne były jesienne dni 
1918 roku. Ponad wycieńczoną 
głodem i wykrwawioną w kil­
kuletnich bojach Europą po­
wiał potężny wicher nowych 
czasów. Zwycięstwo Wielkiej 
Rewolucji Październikowej 
wstrząsnęło posadami państw 
imperialistycznych. Waliły się 
w proch zmurszałe trony Habs 

i marszałek Sejmu PRL Jan 
Dembowski wygłosili przemó­
wienia.

Przyjęcie upłynęło w niezwy 
kle serdecznej atmosferze.

MOSKWA (PAP)
25 bm. powróciła do Moskwy 

delegacja Sejmu PRL. W czasie 
pobytu w Związku Radzieckim 
delegacja zwiedziła Mińsk, Le 
ningrad, Swierdłowsk, Stalin­
grad, Stalino i Kijów.

W podróży po Związku Ra­
dzieckim delegacji towarzy­
szyli deputowany do Rady Naj 
wyższej ZSRR M. J. Kryszto- 
fowicz oraz ambasador PRL w 
ZSRR Wacław Lewi ko ws ki.

Bonn tworzy komisję
do spraw atomowych

BERLIN (PAP)
Zachodnio-niemiecka agen­

cja DPA podaje, że rząd boń- 
ski powziął 21 bm. decyzję w 
sprawie utworzenia tzw. „Nie­
mieckiej Komisji dó Spraw E- 
nergii Atomowej". Komisja ta 
podlegać ma bezpośrednio boń 
skiemu ministrowi do spraw 
atomowych Straussowi, który 
będzie jednocześnie jej prze­
wodniczącym. W skład komisji 
wejdzie 25 rzeczoznawców.

Strauss oświadczył 21 bm. 
wobec przedstawicieli prasy, 
że celem prac powołanej ko­
misji będzie nadrobienie 10— 
15-letniego opóźnienia NRF w 
dziedzinie wykorzystania ener­
gii atomowej.

W 37 rocznice 
Powstania ‘ 

Wielkopolskiego

burgów i Hohenzollernów. 
Pierwsze w świecie państwo 
robotników i chłopów wzywa 
walczące kraje do sprawiedli­
wego pokoju bez aneksji cu­
dzych ziem i bez kontrybucji, 
obwieszczając wszystkim naro­
dom prawo do całkowitej nie­
podległości i samostanowienia 
o swoim losie-

Fala rewolucyjna objęła wów 
czas prawie całą środkową i 
wschodnią Europę — Niemcy, 
Węgry, Włochy odbijając się 
potężnym echem we Francji, 
Anglii, a nawet w Stanach Zje 
dnoczonych. We wszystkich 
niemal krajach powstają rewo 
lucyjne rady robotników, chło­
pów i żołnierzy. W wyniku 
wstrząsów rewolucyjnych na 
gruzach cesarstwa niemieckie­
go powstaje republika. Histo­
ria dała wówczas Niemcom 
wspaniałą i jedyną szansę, by 
przy minimalnej ilości ofiar 
zniszczyć do gruntu stary u- 
strój. Gdyby ta wielka, histo­
ryczna izansa została wówczas 
wykorzystana, świat nie mu- 
siałby 20 lat później wojować 
z Hitlerem. Niestety, socjalde­
mokratyczni zdrajcy w rodza­
ju Eberta i Noskego zawarli 
przymierze z niemiecką reak­
cją przeciwko rewolucyjnym 
wystąpieniom ludu. ,

Zwycięska Ententa stanęła 
wobec nowych i nieprzewidzia

W swych życzeniach świątecznych 
gubernator Cypru 

uczył obrońców brytyjskiego imperializmu: 
„Nie zważajcie na sentymenty"

LONDYN (PAP)
„Wraz z życzeniami weso­

łych świąt pragnę przesiać wy 
razy mego uznania żołnierzom 
i oficerom armii i policji za 
ich wysoki poziom moralny, 
ich dyscyplinę, ich cierpliwość 
i dobry humor, który potrafili 
zachować w najtrudniejszych 
okolicznościach/* — Te słowa 
skierował gubernator Cypru,

Wysłannicy Polski 
do ONZ 

w drodze do kraju
WARSZAWA (PAP)
25 bm. powróciła z No­

wego Jorku do Warszawy 
delegacja polska na X se­
sję Zgromadzenia Ogólne­
go ONZ, z wiceministrem 
spraw zagranicznych — 
Marianem Naszkowskim 
na czele.

Powracającą delegację 
witali: minister spraw za­
granicznych dr Stanisław 
Skrzeszewski, zastępca sze 
fa Urzędu Rady Ministrów 
— wiceminister Stanisław 
Tołwiński oraz wyżsi urzę­
dnicy Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych.

Piękny dar przyjaźni 
samolot IŁ—14 

przekazany przez ZSRR premierowi Nehru
MOSKWA (PAP)
Agencja TASS donosi z 

Delhi, że dnia 24 bm. odbyła 
się na lotnisku Pałam w po­
bliżu Delhi uroczystość prze­
kazania samolotu radzieckie­
go „IŁ—14“, podarowanego 
premierowi Indii Nehru w i- 
mieniu rządu ZSRR przez 
Przewodniczącego Rady Mi­
nistrów ZSRR — N. A. Buł- 
ganina i członka Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR — 
N. S. Chruszczowa przed ich 
wyjazdem z Indii.

Podczas uroczystości prze­
kazania samolotu ambasador 
M. Mienszikow wygłosił krót­
kie przemówienie.

W odpowiedzi premier Neh 
ru oświadczył, że naród hin­
duski zachowa długo w pa­
mięci wizytę N. A. Bułganina 
1 N. S. Chruszczowa w In­
diach, gdyż jest ona symbo­
lem przyjaźni i współpracy 
między dwoma wielkimi na­
rodami. Nehru wyraził po­
dziękowanie za dar, prosząc 
o przekazanie podziękowania

NA FRONCIE
nych wydarzeń. Strach przed 
ruchem rewolucyjnym, który 
podważał samo istnienie kapi­
talizmu, określał odtąd polity­
kę zwycięskiej koalicji. Opa­
nowana myślą zgniecenia re­
wolucyjnego posiewu w Euro­
pie, międzynarodowa reakcja 
postanowiła zachować imperia 
lizm niemiecki jako główny 
bastion swej antyradzieckiej 
polityki.

Wilson, Focli i inni...
W ówczesnej wielkiej grze 

małe państwa w rodzaju Pol­
ski były tylko pionkami prze­
suwanymi na politycznej sza­
chownicy rękami imperialisty­
cznych mocarstw. Dokumenty 
z okresu I wojny światowej 
świadczą niezbicie, że ani Sta­
ny Żjednoczone, ani Anglia 
nie były zainteresowane w u- 
tworzeniu zdolnej do niepodle­
głego bytu Polski w jej spra­
wiedliwych granicach. Wpraw 
dzie ówczesny prezydent USA 
Wilsoh w swych 14 punktach 
wspomina o odbudowie „nie­
podległości* Polski. Była to jed 
nak koncepcja Polski okrojo­
nej, obejmującej jedynie tere­
ny dawnego Księstwa War­
szawskiego, z dostępem do mo­
rza w postaci umiędzynarodo­
wionego ujścia Wisły. Wyjaś­
niając stanowisko Wilsona- am 
basador USA w Berlinie Ge­

John Harding do brytyjskich 
oddziałów zbrojnych tłumią­
cych w potokach krwi ruch 
narodowo - wyzwoleńczy pa­
triotów cypryjskich, W swym 
rozkazie świątecznym guber­
nator nie wymienia liczby bo­
jowników, którzy padli ofiarą 
„wysokiego poziomu moralne­
go, cierpliwości i dobrego hu­
moru" obrońców imperializmu 
brytyjskiego. Ten brak uzupeł 
nia jednak słowami — „bądź­
cie gotowi na wszelką ewen­
tualność. Nie zważajcie na 
trudności, ani na żadne sen­
tymenty".

Strajk głodowy 
uwięzionych 
komunistów cypryjskich

LONDYN (PAP)
Agencja Reutera donosi z 

Nicosii, że 135 cypryjskich 
działaczy komunistycznych 
przesłało brytyjskiemu gu­
bernatorowi Cypru, mar­
szałkowi Hardingowi, list, w 
którym komunikują, iż na 
znak protestu przeciwko ich 
uwięzieniu przeprowadzą 
strajk głodowy. Również sze­
reg innych patriotów cypryj­
skich proklamowało strajk 
głodowy.

N. A. Bułganinowi i N. S. 
Chruszczowowi. Dar ten — 
powiedział Nehru — będzie 
stałym przypomnieniem przy 
jaźni i historycznej wizyty 
przywódców radzieckich w 
Indiach.

Zaostrza się

sytuacja w Algerze
PARYŻ (PAP)
Sytuacja w Algerze nadal 

się pogarsza — jak donosi pra 
sa paryska. 23 bm. doszło do 
silnych walk między wojskami 
francuskimi a powstańcami al 
gerskimi w okolicach Con- 
stantine i w innych miejscowo 
ściach. Podczas starć zbrojnych 
zginęło 35 powstańców. Specjał 
ne oddziały francuskie kontynu 
ują tzw. „operacje przeczesy­
wania terenu" i przeprowadza 
ją masowe aresztowania.

Dzienniki donoszą również 
o walkach w górach Riff.

rard oświadczył, że prezydent 
Stanów Zjednoczonych mówiąc 
o niepodległości Polski „nie 
miał na myśli Polski z jakiego 
kolwiek okresu historycznego, 
ale taką Polskę, jaką Niemcy 
i Austria same ustanowiły" i 
że mówiąc o „prawie narodów 
do dostępu do morza" nie miał 
jakiegokolwiek zamiaru „ode­
brania pruskiego portu (chodzi 
o Gdańsk. F. B.) na korzyść 
Polski". („Z dokumentów 
chwili", nr 96, II. 1918 r., str. 
63-—64).

Również premier brytyjski 
Lloyd George w swym memo­
riale z marca 1919 r. mówi o 
Polsce, do której należeć mia­
ła jedynie część woj. poznań­
skiego. Nie domaga się przy­
znania Polsce nawet skrawka 
wolnego wybrzeża, a jedynie 
specjalnych uprawnień w jed­
nym z niemieckich portów na 
Bałtyku. Natomiast cały Gór­
ny Śląsk i Pomorze miaiy przy 
paść Niemcom. Uzasadniając 
swój memoriał Lloyd George 
pisał, że „Niemcy są jedynym 
państwem w Europie, zdolnym 
do prowadzenia wojny z Rosją 
Radziecką".

Tenże Lloyd George pisze w 
swych „Pamiętnikach o konfe­
rencji pokojowej", że marsza­
łek Foch (naczelny dowódca 
wojsk alianckich) w planach 
ogólnej wojny interwencyjnejQlOS Nr 307 — Str. I



Ostatnio znalazłem się w 
gronie przyjaciół, gdzie roz-
mowę skierowano na doko­
nywane w naszej admini­
stracji „cięcia". Przeważał 
ton, że owszem, usprawnia­
nie pracy biurowej jest w 
samej rzeczy godne pochwa­
ły; jednakże czy zwolnienie 
sporej liczby ludzi nic jest
wymierzone przeciwko
nim? Cóż mają począć owi 
referenci i kontystki?

W/ pierwszym okresie po 
” wojnie, a nawet i póź­

niej, burzliwy rozwój naszej 
państwowości i gospodarki na 
rodowej pociągnął za sobą tu 
i ówdzie pewną żywiołowość w 
organizowaniu niektórych ko­
mórek. Siłą rzeczy musieliśmy 
w niejednym wypadku impro 
wizować, np. obsadzając różne 
stanowiska pracownikami o 
nieodpowiednich albo niewy­
starczających kwalifikacjach.

Czy tego rodzaju polityka 
kadrowa była niesłuszna? Nie 
wystarczy stwierdzić, że była 

właśnie, a niesłuszna; taka
inna polityka personalna w

m okresie 
do przyjęcia.

ówczesny 
była jedynie
Wszystkim nam zależało prze­
cież na tym, aby nasze urzędy 
i nasze fabryki — ruszyły jak 
najszybciej i by jak najlepiej 
służyły nowemu swemu gospo 
darzowi — ludowi.

Dziś stwierdzamy, że daleko 
nam do tego, aby naszą admi­
nistrację, zarówno publiczną, 
jak gospodarczą, nazwa! ideał 
ną. Wiele jest jeszcze narze­
kań. słusznych i mniej słu­
sznych, na jej nadmierną roz­
budowę, przewlekły tok załat 
wiania spraw i wszystko to, co 
nazywamy potocznie „bawie­
niem się w papierki". Sygnały 
poszczególnych obywateli, dzia 
łączy państwowych i gospodar 
czych, tyczące tej sprawy — 
skłoniły już przed 4 laty naszą 
partię i rząd do utworzenia 
Państwowej Komisji Etatów, 
przed którą postawiono m. in. 
trudne zadanie stałego uspraw 
niania administracji i obniże­
nia jej kosztów. Trzeba przy­
znać, że wyniki czteroletniej 
działalności PKE są niemałe: 
szereg organizacyjnych pociąg­
nięć opartych na wnikliwej a- 
nalizie. pozwolił na zmniejsze­
nie etatów, np. w radach naro 
dowych o 10 proc., zaś w ban­
kach i ubezpieczeniach nawet 
o 16 proc.

Stające przed nami zadania 
planu 5-letniego są niemałe. 
Dla ich wykonania musimy 
stworzyć jak najbardziej ko­
rzystne warunki. Pośród zasad 
niczych nasuwają się w
związku z omawianą sprawą 
dwa, nierozłącznie zresztą z 
sobą związane: dalsze podnie­
sienie wydajności pracy i dal­
sza obniżka kosztów własnych.

Jedną z dróg wiodących do 
wykonania tych wskazań jest 
usprawnienie a d m i- 

i POZA NIM...
przeciwko państwu radzieckie­
mu przeznaczał Niemcom głó­
wną rolę.

Oto, dlaczego Foch zezwolił 
rozgromionym oddziałom pru­
skim na odwrót w zwartych 
formacjach, pozostawiając im 
setki dział i moździerzy oraz 
tysiące karabinów maszyno­
wych. Oto dlaczego, mimo klę­
ski wojennej Niemiec, Wielko­
polska krwawić musiała przez 
szereg miesięcy w nierównej 
walce z uzbrojonymi po zęby 
wojskami niemieckimi.

Zdradziecki rozejm
Poznański Komisariat Naczel 

bej Rady Ludowej opanowany 
przez polityków mieszczań­
skich zajął od początku stano­
wisko niechętne powstaniu. 
Prowadził on politykę bierne­
go wyczekiwania i lojalności 
wobec socjaldemokratycznego 
rządu w Berlinie. Nie wysu­
wano hasła niepodległości, a 
jedynie minimalny program 
częściowego choćby spolszcze­
nia administracji, szkolnictwa, 
sądów i usunięcia z granic 
Wielkopolski oddziałów Grenz 
schutzu i Heimatschutzu. Ale 
nawet te minimalne żądania 
napotkały na zdecydowany o- 
Pór strony niemieckiej. I tyl­

ko gorąca sytuacja wewnętrz­
na, wywołana przez powstanie 
spartakusowców w Berlinie, 
zmusiła Niemców do rokowań, 
które odbyły się w dniach 30— 
31 grudnia w Poznaniu. Była 
to cyniczna gra reakcji nie­
mieckiej, której celem było 
skierowanie wszystkich sił prze 
ciwko rewolucji we własnym 
kraju, aby po jej zdławieniu 
zabrać się do sprawy polskiej.

Wspólna obawa przed rewo­
lucyjnym zrywem mas ludo­
wych nakazywała obu stronom 
pójść na kompromis. Miesz­
czańscy politycy poznańscy 
pragnęli zahamować powsta­
nie, które wbrew ich woli za­
taczało coraz szersze kręgi, 
przybierając charakter wybit­
nie ludowy. Zawarcie w takiej 
chwili rozejmu było jawną 
zdradą powstania, które już 
nie mogło objąć swym zasię­
giem Ziemi Lubuskiej, co w 
dużej mierze przesądziło o przy 
znaniu jej Niemcom. Jedno­
cześnie dawało to reakcji nie­
mieckiej pełną możliwość zdła 
wienia powstania spartaku­
sowców.

Bezskuteczne apele
4 stycznia 1919 r. ulice Ber­

lina spłynęły robotniczą krwią. 
Noske, który sam nazwał się 
„krwawym psem“, przy pomo­
cy kliki feudalno-monarchisty

Przeciw nam - czy dla nas ?
n i s t r a c ji i, co się z tym 
wiąże, jej potanienie. 
Równocześnie skierowanie do­
datkowej kadry ludzkiej do 
przemysłu — pomnoży naszą 
produkcję. W rezultacie i tą 
drogą przyczynimy się do osiąg 
nięcia celu: do dalszego wzro­
stu dochodu narodowego, a co 
za tym idzie — „indywidualne 
go", a więc do wzrostu zarob­
ków robotnika, inteligenta, po 
tanienia towarów.

O nieporozumieniach
Jest więc, zakrojona na szeroką 

skalę akcja usprawniania ad­
ministracji — akcją, skierowaną 
nie przeciwko temu czy 
owemu obywatelowi, lecz dla 
społeczeństwa, dla nas, a zatem 
i dla przekazywanego z biura do

(choćby mu 
czas miało

produkcji pracownika 
jeszcze przez pewien 
clę wydawać inaczej).

Trzeba przyznać, że wiele nagro
madziło się nieporozumień wokół 
akcji usprawniania administracji, 
mimo że odpowiednia uchwała Pre 
zydium Rządu, opatrzona nume­
rem 446, najwyraźniej wykłada, co 
i jak należy czynić, aby ani pra­
cownicy, ani tok pracy — nie u- 
cierpiały. A więc mówi się w u- 
chwale przede wszystkim o potrze 
bie faktycznego uspraw­
nienia pracy w urzędzie czy za­
kładzie; zwalnianie etatów może 
nastąpić dopiero w oparciu o do­
konanie jakiegoś rzeczywistego u- 
sprawnienia w postaci np. zlikwi­
dowania części sprawozdawczości. 
Tymczasem zdarzają się fakty, że 
kierownictwa zakładów mecha­
nicznie zwalniają ludzi, przerzu­
cając dodatkowo wykonywane 
przez nich dotychczas zajęcia na 
pozostałych pracowników.

Uchwała 44G precyzuje następnie 
kogo należy w pierwszym rzędzie 
zwalniać: a więc pracowników nie 
posiadających kwalifikacji do pra 
cy w administracji (lub z kwalifi­
kacjami niedostatecznymi) zwłasz 
cza pracowników młodych, mogą­
cych nauczyć się zawodu, o od­
powiednich warunkach fizycz­
nych; uchwała jednocześnie wska 
zuje na potrzebę ochrony przed 
pochopnym zwalnianiem starszych 
pracowników, pracowników mają 
cych na utrzymaniu kilkoro dzie-

ci. kobiety, których mężowie są 
w wojsku, kobiety ciężarne itp.

Uchwała 446 zobowiązuje wresz­
cie kadrowców do dopomożenia (w 
porozumieniu z oddziałami zatrud 
nienia) w znalezieniu pracy zwol­
nionym pracownikom, do stwarza 
nia warunków pracownikom z ad­
ministracji, aby mogli nabywać u- 
miejętności fachowe i przechodzić 
do produkcji.

Nie jest więc wspomniana uchwa­
ła bezdusznym zarządzeniem — 
przeciwnie, cechuje ją troska o 
każdego przekazywanego pracow­
nika i jego byt. To prawda, że w 
niejednym zakładzie uchwałę 446 
zrozumiano opacznie, jako jakiś 
masowy artykuł 32, że wręczania 
zwolnień pracownikom nie poprze 
dzono indywidualnymi rozmowa­
mi, że nie udzielono dotychczas 
niektórym pracownikom odpowied 
niej pomocy. Prawdą jednak jest 
i to, że ciągle pokutuje w społe­
czeństwie naszym (a szczególnie 
chyba w Poznańskiem) niesłusz­
nie przesadny kult pracy biuro­
wej. Zazwyczaj maszynistka uwa­
ża się za .,coś lepszego" od ...ma­
szynisty parowozowego(!) *.

Sporo przeciwko zrównaniu w 
prawach pracy fizycznej z umy­
słową nabroiło przedwojenne usta­
wodawstwo. Konia z rzędem temu, 
kto wyjaśni, dlaczego zawód kie­
rowcy kwalifikuje się jako „fizycz 
ny“, a zajęcie referenta stemplu­
jącego formularze lub wypisujące­
go adres — jako „umysłowe". Ale 
zostawmy problemy ustawodaw­
stwa na boku. Miejmy nadzieję, 
że zostaną w 
wspomnianej 
wane.

Wróćmy do 

niedługim czasie we 
kwestii uregulo-

omówionej na wstę-
pie swego rodzaju żywiołowości w 
organizowaniu niektórych placó­
wek. Były takie fakty. Przykład: 
Poznańskie Zjednoczenie Robót Lą 
dowo-Inżynieryjnych. Przedsię­
biorstwo to powstało przed trzema 
laty, jak się to mówi, „na gwałt" 
(potrzeby budownictwa). Skąd 
wziąć ludzi? Ano, nie łatwo było 
o nich. Brano więc kogo popadło. 
Rezultat? Masa fachowców’ zatrud­
nionych niezgodnie z kwalifika­
cjami.

A jednak można
1/ ażdy przyzna, że najwyż- 

szy chyba czas, aby lu­
dzie, oderwani z tych, czy in- 

Dom wycieczkowy PTT-K w Wiśle-Malince położony jest 
w dolinie Wisełki, przy szosie Wisła — Czarne. Jest to 
doskonały punkt wypadowy w pobliskie atrakcyjne tere­

ny turystyczne, zarówno latem jak i zimą.
CAF — Fot. K Seko

cznej w rodzaju gen. Liitwitza 
i ks. Hohenzollerna mordował 
robotników berlińskich. W kil­
ka dni później giną Karol 
Liebknecht i Róża Luksem­
burg. Rewolucyjne wystąpie­
nie robotników niemieckich u- 
topione zostało we krwi. Ge­
nerałowie cesarscy otrzymali 
znowu pełnię władzy.

Po zdławieniu powstania 
wzrasta bezczelność niemiec­
kiej reakcji*. Paraliżuje się 
wszelkie reformy przeprowa­
dzane w Wielkopolsce, a na li­
nię frontu ściąga się pospiesz­
nie rezerwy wojskowe.’ Niem­
cy wysuwają już teraz żądanie 
bezwzględnego rozwiązania poi 
skich formacji wojskowych. 
Koła militarystyczne prą do o- 
rężnej rozprawy z powstańca­
mi. Po krótkim rozejmie roz­
gorzały z nową siłą wa^i pod 
Lesznem (10—12 stycznia), O- 
sieczną, Kopanicą, Kargową, 
Babimostem, Romanowem i 
Szubinem. 28 stycznia Niemcy 
przystępują do wielkiej ofen­
sywy na froncie Nakło—Byd­
goszcz. Napotykają tu jednak 
na bohaterską obronę proleta­
riackich oddziałów powstań­
czych, kierowanych głównie 

nych przyczyn od swych zawo 
dów, albo ci, którzy trafili do 
administracji przez przypadek 
— wrócili do swego fachu, albo 
się jakiegoś nauczyli. Ze nie­
jednemu pracownikowi nie 
przychodzi łatwo zrozumienie 
tej sprawy — wiele w tym wi­
ny poszczególnych kierowni­
ków. Mamy fakty zatrudnia­
nia przez 3—4—5 lat w admi­
nistracji pracowników bez kwa 
lifikacji, którzy nie robili po­
stępów; należało im o tym mó 
wić i wskazać, że po prostu po 
winni pomyśleć o innym zaję­
ciu. Jasne, że ludzie ci, gdy o- 
becnie, dość raptownie otwiera 
im się oczy na te sprawy — są 
rozżaleni. Ale nie ma innej 
rady.

Idźmy dalej: czy sprawa zwal­
niania pracowników w administra 
cji nabrała w Poznaniu jakiegoś 
masowego charakteru? Z całą 
pewnością — nie. Konkretnie: w 
tej chwili chodzi o około 350 osób, 
które jeszcze pozpstają bez zaję­
cia. Tyle samo zwalnianych pra­
cowników już przesunięto do in­
nych zakładów, inni podjęli (lub 
wyrazili zgodę) pracę w produk­
cji, kilkunastu eofnięto niesłusz­
nie udzielone wypowiedzenia.

Czy pozostała grupa nie ma moż­
ności znalezienia zajęcia w samym 
Poznaniu? Tak nie jest. Trzeba 
tylko przełamać wspomnianą już 
niechęć do tzw. fizycznej pracy. 
Że tego „przełomu" dokonać w so­
bie można — służę przykładem: 
aktor dr amatyczny — Maksymilian 
Oleszycki, pracownik Zjedn. Ro­
bót Ląd.-Inż., trzy lata temu pod­
jął pracę w budownictwie i zdał 
egzaminy na majstra. Obecnie — 
podczas akcji wyszukiwania „nie­
fachowców" — ob. O. proponowa­
no powrót do jego zawodu. Ale 
były aktor polubił swe nowe zaję­
cie, nie boi się pracy zwanej fi­
zyczną i — odmówił powrotu do 
dawnego fachu. Kierownictwo 
przedsiębiorstwa przychyliło się 
do jego prośby, uznając racje za­
warte w podaniu Oleszyckiego, w 
którym stwierdził on, że nowy za­
wód w pełni mu odpowiada.

A więc — można. Oczywi­
ście, decyzja — najtrudniej­
sza. To prawda. Ale w Oddzia 
le Zatrudnienia przy ul. Zam­
kowej, kierownik Sterczała 
życzliwie doradzi i powie, że 
miejsc dla pracowników nie­
wykwalifikowanych (kobiet i 
mężczyzn łącznie) ma ponad 
400 (płaca 40b—1.500 zł), że ro­
botników i robotnic wykwalifi 
kowanych potrzeba w Pozna­
niu około 550 (płaca 600—2.000 
zł).

Czasu do namysłu jest jesz­
cze sporo. Bo ostatnie zwolnie­
nia wygasną 31 marca. Jednak 
że z decyzją nie ma co zwlekać.

Piotr Zycki

*) Zdaje się, że takie paradok­
salne pojęcia obowiązują tylko w 
Polsce. Nie mówiąc o krajach so­
cjalizmu — w Anglii np. młodzież 
podejmuje zajęcia, które uznaje 
za bardziej intratne (w pewnym 
okresie czasu płatne, były lepiej 
posady urzędnicze, w parę lat póź­
niej — praca produkcyjna. Pisał 
o tym niedawno do redakcji „Zycie 
Warszawy" jeden z Brytyjczyków, 
uczestnik Festiwalu).

przez rady robotnicze i żołnier 
skie. W obawie przed rewolu­
cją Komisariat Naczelnej Ra­
dy Ludowej śle do koalicji roz 
paczliwe wołanie o pomoc i in­
terwencję. „Walka przybiera 
charakter walki ludowej ze 
wszystkimi jej okrucieństwa­
mi, które z tym są związane. 
Komisariat nie chce krwi prze 
lewu i dąży do rozejmu na pod 
stawie utrzymania obecnego 
status quo, z pozostawieniem 
sprawy całego zaboru Konfe- 
rencji“ — głosi memoriał Korni 
sariatu skierowany do koalicji 
w dniu 14 stycznia 1919 r.

Na próżno poznański Komi­
sariat słał swoje apele, skargi 
i memoriały. Na każdą uwagę 
aliantów Niemcy potrafili wy­
łgać się a nawet złożyć winę 
na Polaków.

Wiosną 1919 r„ prowadząc o- 
fensywę na szerokim froncie 
wielkopolskim, socjaldemokra­
tyczny rząd niemiecki przystą­
pił ponownie do rzezi zrewolu­
cjonizowanych robotników nie 
mieckich, którzy znów wystą­
pili przeciwko reakcji. Przed 
domami w dzielnicach robot­
niczych Berlina i innych miast 
niemieckich od kul sądów do­
raźnych padały setki niewin­
nych. Wziętych do niewoli żoł 
nierzy dywizji Marynarki Lu­
dowej rozstrzelono z karabi­
nów maszynowych. W ten spo 
sób zdławione zostały w Niem 
czech rewolucyjne rady robot-

ZESPÓŁ PIEŚNI 1 TAŃCA „BESKID"

Coraz większą popularnością w kraju cieszy się bielski 
Zespól Pieśni i Tańca. „Beskid". Liczy on 120 osób i 
składa się z chóru, orkiestry i baletu. Od chwili swego 
powstania, to jest od roku 1954, zespól 'wielokrotnie wy­
stępował dla mieszkańców miasta, górników i żołnierzy, 
włókniarzy łódzkich itp. W roku bieżącym dał 32 wystę­
py, między innymi w Stalinogrodzie, Bytomiu, Łodzi 
podczas uroczystości na Górze św. Anny. Większość ar­
tystów-amatorów to pracownicy fizyczni, 9O°!o z nich na­
leży do ZMP. Kierownikiem zespołu jest Władysław 

Branowski, choreografem — Anna Gutan.
Na zdjęciu: suita śląska w wykonaniu zespołu.

CAF — Fot. Tymiński

Od małżeństwa do tramwaju
Znam młode małżeństwo, 

które żyje z sobą pięć lat. 
Maja, prześliczną córeczkę. Ko­
chają się, są sobie wierni. Roz­
chodzą się.

Anegdota? Nie, tak jest na­
prawdę. Oboje podają tę samą 
przyczynę: niezgodność uspo­
sobień. Przy bliższym docieka­
niu okazuje się, że w istocie 
rzeczy rozchodzą się z innego 
powodu: oto ani jedno, ani dru­
gie nie chce z niczego ustąpić, 
zrezygnować z najdrobniejsze­
go choćby przyzwyczajenia, ra­
żącego — a nieraz i raniącego 
•— osobę drugą. Oboje nato- 
miai^ próbują sobie wzajem­
nie narzucić własny punkt wi­
dzenia.

Czy jest to przypadek typo­
wy? Nie, zazwyczaj bywa ina­
czej. Zazwyczaj jedno z dwojga 
żyjących z sobą ludzi zdobywa 
sobie, albo lepiej — wywalcza 
sobie — w małżeństwie supre­
mację, przewagę. Nazwijmy to 
zresztą po imieniu: władzę. 
Przy pomnijmy sobie wszystkie 
dowcipy i anegdoty o pantoflar 
stwie, rozejrzyjmy się wśród 
naszych znajomych i krewnych.

Żądza „władzy" jest naj­
straszliwszą z ujemnych cech 
charakteru — jeśli rozpatruje­
my cechy ujemne, nie podlega­
jące kodeksowi karnemu. Czy 
przejawia się tylko w małżeń­
stwie, tam, gdzie sprawy współ 
życia zazębiają się najbardziej, 
a chronione są przed okiem 
osób trzecich pieczęcią „spraw 
osobistych" ? Bynajmniej.

Oto na ostatnim przystanku 
stoi autobus. Wbiega zaafero­
wany pasażer, pyta kierowcę 
o godzinę odjazdu. Odpowiedzi 
nie otrzymuje, czasem zamiast 
odpowiedzi słyszy głupi żart. 
Kierowca ma żądzę „władzy".

nicze i żołnierskie, a władza 
junkrów, ciężkiego przemysłu 
i wielkich banków została u- 
stabilizowana. Ci natomiast, 
którzy przygotowywali inter­
wencję przeciwko młodemu 
państwu radzieckiemu, utwier 
dzili się w przekonaniu, że na 
Niemcy można liczyć.

Bohaterstwu — cześć!
Tak z grubsza biorąc przed­

stawiała się sytuacja między­
narodowa tego okresu, kiedy 
powstańcy wielkopolscy nie 
czekając na wyniki przetar­
gów między mocarstwami, wła 
sną krwią wyzwalali ziemię oj 
czystą. Pod bronią stanęło 
wówczas około 70 tys. żołnie­
rzy. W szeregach powstańców 
decydującą przewagę stanowili 
robotnicy (40%), chłopi (35%), 
drobni rzemieślnicy (20%).

Obrona Kargowej, Babimo­
stu, bój pod Szubinem, Cho­
dzieżą, Grójcem Wielkim, No­
wą Wsią — to przykłady praw 
dziwego bohaterstwa prostego 
żołnierza. Około 2000 synów 
Ziemi Wielkopolskiej legło w 
ofiarnym boju.

Obecnie jest ffla nas rzeczą 
jasną, że gdyby nie ofiarna 
walka wielkopolskiego żołnie­
rza, gdyby nie Krew tysięcy 
zabitych i rannych, granica za­
chodnia Polski prAedwrześnio- 
wej byłaby jelcze bardziej 
cofnięta na wschód.

W 37 rocznicą Powstania 
Wielkopolskiego chylimy gło­
wy przed ich ofiarnym i krwa 
wym trudem.

Wie, że pasażer nie wysiądzie, 
bo mu się spieszy. Inny przy­
kład: ekspedientka w sklepią 
udaje, że nie słyszy pytań ku­
pującego. Odzywa się wreszcie 
opryskliwie, rzuca żądany spra 
wunek na ladę, jakby chciała 
powiedzieć: „Widzisz, jaką ła­
skę ci robię". Czasem mówi: 
„Jak się komu nie podoba, 
niech idzie gdzie indziej". Żą­
dza „władzy". Kontroler tram­
wajowy stwierdził, iż pasażer 
nie ma biletu, choć twierdzi, 
że go wykupił i zgubił łub że 
zamierzał właśnie wykupić. Ja­
ką powinien ponieść karę? Po­
winien zapłacić 10 złotych. Ale 
kontroler, inkasując karę, drwi 
przy tym, krzyczy, zalicza, pa­
sażera do oszustów pospolitych, 
choć — komuż to nie zdarzyło 
się zgubić biletu, czy przeoczyć 
w tłoku przejścia konduktora? 
Przykłady można mnożyć: o 
woźnych, o sekretarkach, o u- 
rzędnikach, o kelnerach — i tak 
dalej.

Rzecz prosta, nie o wszyst- 
kich. Takie stwierdzenie byłoby 
nieprawdziwe i krzywdzące. Są 
ludzie, którzy żądzy „władzy" 
nie mają. Ci jednak, którzy ją 
mają, są plagą: plagą swoich 
najbliższych, plagą podwład­
nych, plagą ludzi przelotnie za­
leżnych. czymkolwiek. Są plagą 
społeczną, utrudniają życie, za- 
truwają je, upokarzają ludzi, 
czasem nawet, łamią. Jakaż jest 
przyczyna tej plagi, tej żądzy, 
tej manii „władzy" nad kim­
kolwiek?

Brak kultury współżycia. W 
nietypowym przykładzie, od 
którego zacząłem, brak tej kul­
tury u skądinąd kulturalnych 
ludzi prowadzi do zaciekłego 
uporu. Nie ustąpię! To on —• 
czy ona — musi ustąpić! Ja 
muszę zdobyć przewagę! Skoro 
jej zdobyć nie mogę — rozwód.

W typowych przypadkach żą­
dzy „władzy", ten, kto ją ma, 
dąży do absolutnej przewagi 
wszelkimi środkami — do naj- 
brutalniejszych i najpodlej- 
szych włącznie. Liczenie się z 
czyjąś indywidualnością, z cu­
dzą godnością osobistą nie 
wchodzi w rachubę. Żądza „wła, 
dzy" musi być nasycona. Za 
wszelką cenę.

Ze wszystkich — jakby to 
rzec — pozamalżeńskich przy­
padków żądzy „władzy" naj­
groźniejszy jest typ, który mo­
że wyżywać się na podwład­
nych. Satyrycy mają z tego 
pożywkę, ale podwładni, którzy 
drżą, czy aby nie narazili się 
zwierzchnikowi niedość układ­
nym ukłonem, niedość gładkim 
pochlebstwem — żyją w kosz­
marnym lęku. Zwłaszcza że s 
żądzą „władzy" idzie w parze 
prawie zawsze — chamstwo.

Prawdziwa kultura, to sza­
cunek dla człowieka, bez wzglę­
du na to, czy stykamy się z nim 
raz w życiu — w tramwaju, 
w urzędzie, na ulicy — czy sty­
kamy się z nim na codzień, 
jako współpracownicy, czy 
wreszcie widzimy go codzien­
nie w rannych pantoflach i 
szlafroku — w małżeństwie.

A szacunek dla człowieka, to 
uznawanie jego prawa do god­
ności osobistej, której deptać 
nie wolno. Ani przez zatruwa­
nie życia rodzinnego, ani przez 
trzymanie człowieka w lęku o 
posadę, ani przez zwykle, po­
spolite chamstwo.

JAN SMOLEŃ
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» Kaliskie reminiscencje «
Kilka dni trwała rewizyta bokse 

yów Westfalii. Pobyt pięściarzy z 
NKF zacieśnił jeszcze bardziej 
kontakty. Pięściarze niemieccy za- 
denionstrowali na kaliskim ringu 
fantastyczną kondycję, szybkość i 
wytrzymałość. Czy również nasi 
pięściarze odznaczali się tymi wa­
lorami? Niestety, nie! Wielu z nich 
nie wytrzymało trzeciej rundy, tra 
cąc cenne punkty zarobione w dwu 
poprzednich. Brak kondycji nie 
pozwolił naszym bokserom na peł­
ne wykazanie swej wyższości. Po 
meczu jeden z moich przypadko­
wych rozmówców zauważył, że 
gdyby pięściarze gości posiedli tro 
chę większy zasób umiejętności 
technicznych, ostateczny wynik 
mógłby brzmieć odwrotnie. I po­
myśleć, że wielu zawodników NRF 
ma poważne trudności zwolnienia 
np. z nocnej zmiany aibo przesu­
nięcia do pracy lżejszej! A u nas? 
Kierownictwa zakładów prześciga 
ją się (nie bierzemy pod uwagę co 
raz rzadszych wyjątków) w umoż­
liwieniu zawodnikowi przeprowa­
dzenia racjonalnego treningu. Na 
boks wydaje się poważne sumy, 
byle tylko pięściarz mógł osiągnąć 
jak najlepsze wyniki. W czym 
więc tkwi przyczyna tak nikłych 
nieraz rezultatów? Powiedzmy so­
bie szczerze: w niesportowym try­
bie życia niektórych zawodników. 
Nie chcę na tym miejsci| przepro­
wadzać rozprawy na ten temat ani 
wracać do przykrych spraw Petru 
sewicza, Kudłacika i temu podob­
nych. Pragr ę jednak zwrócić uwa­
gę na jeden drobny szczegół z ka­
liskiego spotkania. ,

Kiedy zaraz po meczu zatrzyma­
łem się z grupą dziennikarzy na 
placu Bohaterów Stalingradu, mi­
nął nas jeden z „aktorów” dopie­
ro co odbytego meczu. W czarnym 
płaszczu bez nakrycia głowy z ...pa 
pierosem w ręku. Papieros w ręku 
sportowca, w dodatku na ulicy, ja 
koś nie pasuje. Czy tylko nie pa­
suje? Czy nie jest on często klu­
czem do rozwiązania zagadki — 
braku kondycji u niektórych 'za­
wodników? Na ten temat wiele mo 
gliby powiedzieć lekarze sportowi 
i trenerzy. Wiele również sami za­
wodnicy, dla których pierwszy za­
palony papieros stał się począt­
kiem końca ich kariery sportowej. 
O tym pamiętać winni trenerzy, 
którzy pracując nad wyrobieniem 
kondycji u zawodnika, winni za­
cząć od wytrącenia z jego rąk pa­
pierosa. ,

Jeszcze jedną naukę możemy wy 
ciągnąć z kaliskiego spotkania. Nie 
mai przez cały mecz obserwowa 
łem zachowanie się trenera gości. 
Siedział on w narożniku, ze spo­
kojem obserwując walkę swych 
pupilów. Ani razu nie widziałem, 
aby okrzykami czy innymi gesta­
mi podpowiadał pięściarzowi, jak 
w danym momencie ma postąpić. 
Uwag o walce, wskazówek i rad

Jak walczono 
na VI Olimpiadzie 
w Oslo?

Oto lista triumfatorów i wyniki 
Polaków na VI Zimowych Igrzy­
skach Olimpijskich, rozegranych 
W Oslo w 1952 roku:

Turniej hokejowy: 1. Kanada — 
1S pkt., 2. USA — 13, 3. Szwecja

12, 6. Polska — 5 pkt. Wyniki 
niąszej reprezentacji: z Norwegią 
4Ą Szwecją 1:17, Szwajcarią 3:6, 
Kanadą 0:11, NRF 4:4, USA 3:5, 
Finlandią 4:2.

łyżwiarstwo. 500 m.: Henry 
(USA) — 43.2; 1500 , 5000 i 10 000 m: 
Andersen (Norwegia) — 2,20,4,
8.10.6 i 16.45.8.

Jazda figurowa. Kobiety: Alt- 
wegg (Anglia); mężczyźni: Button 
fUSA): parami: małżeństwo Falk 
(NRF).

Bobsleje. Dwójki i czwórki: 
.NRF.

Narciarstwo. Slalom-gigant: ko­
biety: 1. Mead (USA) — 2.06.8, 34. 
Kodelska (Polska) — 2.32.6; męż­
czyźni: 1 Eriksen (Norwegia) — 
2.25.0, 38. Dziedzic (Polska) —
2.50.3, 39. Płonka, 41. Roj-Gąsienica, 
48. J. Marusarz.

Bieg zjazdowy. Kobiety: 1. Bei- 
ser (Austria) — 1-47,1, 13. Grochol­
ska (Polska) — 1.54.1, 34. Kowal­
ska; mężczyźni: 1. Colo (Włochy) 
— 2.30.8, 22. Roj (Polska) —*2.44.3, 
29. Dziedzic, 42. Czarniak, 43. J. 
Marusarz.

Slalom. Kobiety: 1. Mead (USA) 
— 2.10.6, 14. Grocholska — 2.20.3, 
32. Kodelska, 34. Kowalska; męż­
czyźni: 1. Schneider (Austria) — 
2.00.0, 28. Roj — 2.29.6.

Skoki: 1. Bergman (Norwegia) 
/- 67,5, 68,0 — 226,0 pkt., 24. Wie­
czorek (Polska) — 604, 60,5 — 191,0 
pkt. 27-. St Marusarz, 33. Węgrzyn- 
kiew/cz, 39. Tejner.
/ Biegi. 18 km: 1. Brenden (Nor­
wegia) — 1,01,34, 41. Kwapień (Pol 
ska) — 1,11,40; 50 km: Hakkulinen 
(Finlandia) — 3.33.33.

10 km kobiet: Videman (Fin­
landia) — 41.40.

Kombinacja klasyczna: Slattvik 
(Norwegia) — 451,6 pkt.

Zestawił: 1. 
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nie skąpił natomiast w przerwach 
pomiędzy rundami. A jak było w 
przeciwległym narożniku? Trener 
Szymański bynajmniej nie krył 
się z tym, że pragnie za wszelką 
cenę przyczynić $i$ do zwycięstwa 
naszych chłopców. Podpowiadał 
tak głośno i bezceremonialnie, że 
sędzia ringowy Masłowski musiał 
go upomnieć. ,

Podpowiadanie zawodnikom sta­
ło się u nas, niestety, nagminną bo 
łączką i ze spotkań B-klasy, pra­
wem kaduka, przeszło na mecze li­
gowe i międzynarodowe. Pomija­
jąc już fakt, że to nie jest po spor­
towemu i ot, po prostu brzydko 
wygląda, to przede wszystkim tego 
rodzaju system jest zgoła niewy- 
chowawczy. Pięściarz, liczący na 
pomoc zza lin, nie wyrabia w so­
bie samodzielności, a przede wszy­
stkim, co w boksie jest najważniej 
sze, nie potrafi myśleć w ringu, sta 
je się automatem, maszynką do bi 
cia — działającą pod dyktando tre 
nera. A jeżeli dyktando zawodzi 
(w wypadku surowszego arbitra 
ringowego), zawodzi też i... auto­
mat.

Na koniec uwaga pod adresem 
poznańskiej, i nie tylko poznań­
skiej, publiczności. Tak już się u- 
tarło, że w drodze na mecz zaopa­
trujemy się w papierosy. W kon­
sekwencji tego, przez cały prze­
bieg walk, ring dosłownie tonie w 
kłębach dymu tytoniowego. Pod 
tym względem chlubny wyjątek 
stanowiła widownia kaliska. Ani 
jeden spośród trzech tysięcy kibi­
ców nie zapalił papierosa, podpo­
rządkowując się zarządzeniu orga­
nizatorów! A na pewno wśród tak 
wielkiej ilości publiczności byli pa 
lacze, którym to wyrzeczenie przy 
szło niełatwo. Wniosek prosty: 
również i na meczach pięściar­
skich, nie tylko w operze, teatrze 
i kinie można wstrzymać się od pa 
lenia.

Tyle — na marginesie kaliskiego 
spotkania.

Henryk KAMZA

Zanim zapłonie 
znicz olimpijski 
w Cortina

Za 20 dni rozpoczną się w 
„perle Dolomit4*, w Cortina 
d‘Ampezzo, VII Zimowe Igrzy" 
ska Olimpijskie. Dnia 17 stycz­
nia jako pierwsi staną do eli­
minacji bobsleiści. W konkuren 
cji dwójek zgłoszono 30 ekip, 
wśród których znajdą się rów­
nież Polacy. Tylko 20 z tych e- 
kip weźmie udział w oficjal­
nych zawodach otin.pjękich.

Oficjalne otwarcie igrzysk na­
stąpi w dniu 26 stycznia w obec­
ności reprezentantów 32 narodów. 
Ogółem rozegrane będą 24 
konkurencje. Wszystkie konkuren 
cje obsadzone przez Niemców z 
NRF i NRD tworzą jedną łączną 
reprezentację. Z kolei idą Norwe­
dzy, którzy obsadzą 23 konkuren­
cje, rezygnując jedynie z udziału 
w turnieju hokejowym wobec nie­
szczególnej formy swych zawodni­
ków. Organizatorzy igrzysk — Wło­
si zrezygnowali tylko z udziału w 
jeździe figurowej mężczyzn i para­
mi i obsadzą 22 konkurencje na 
równi z ZSRR (bez dwójek i czwó 
rek bobslejowych), USA (bez bie­
gu narciarskiego kobiet i sztafety 
kobiet), Szwecja (bez jazdy figuro­
wej mężczyzn i parami) oraz Cze­
chosłowacja (bez bobsleistów).

Austria obeśle 21 konkurencji, a 
po 20 obsadzą: Węgry, Finlandia, 
Szwajcaria i Francja. Polska obe­
śle 16 konkurencji, mianowicie: 
wszystkie konkurencje narciarskie, 
biegi bobslejowe, hokej na lodzie. 
Rezygnujemy z udziału w konku­
rencjach łyżwiarskich.

Szczególne zainteresowanie 
towarzyszyć będzie turniejowi 
hokejowemu, w którym doj­
dzie do zaciętej walki o prymat 
pomiędzy Kanadą, ZSRR i Cze 
choslowacją i być może USA, 
pragnącej się zrehabilitować za 
swoje ostatnie niepowodzenia. 
Niewątpliwie i Szwedzi zechcą 
pokazać swój „lwi pazur**. Na 
pewno niełatwo oddadzą punk 
ty swym groźnym rywalom re­
prezentacje Niemiec, Polski i 
Szwajcarii.

Jak w letnich igrzyskach 
trzonem programu są konku­
rencje lekkoatletyczne, tak pod 
czas igrzysk zimowych ośrod­
kiem głównego zainteresowa­
nia są konkurencje narciar- 
skie. Rewelacyjni narciarze ra­
dzieccy stoczą zaciętą walkę z 
Finami, którzy pragną wziąć 
rewanż za odebranie im mia­
na najlepszych długodystan­
sowców świata. W biegach kia 
sycznych i kombinacji norwe­
skiej na pierwszy plan wybi­
jają się synowie dalekiej Pół­
nocy — Norwedzy. A co powie­
dzą najlepsi zjazdowcy świata- 
którzy pilnie trenują na zbo­
czach Alp? O palmę pierwszeń 
stwa ubiegać się będą Austria, 
Francja, Szwajcaria i Włochy.

W najbliższych dniach bę­
dzie również wyłoniona repre­
zentacja Polski. Kto dostąpi za­
szczytu obrony naszych barw 
— dowiemy się wkrótce.

(P)

Czabajski, Nowakowski i ja 
czyli trójgłos o kolarstwie

Trójgłos o wielkopolskim 
kolarstwie, to właściwie pra­
ca zbiorowa, której autorami 
są:

© członek kadry narodowej 
tor o w có w — Marian Czabaj- 
ski (Gwardia Poznań);

A zwolennik kolarstwa ma 
rżący o sławie Królaka i Gra

bowskiego — Andrzej Nowa­
kowski;

niżej podpisany, który 
wziął na siebie rolę reżysera, 
cytując fragmenty przysła­
nych do redakcji listów 
dwóch pierwszych oraz uzu­
pełniając je swoimi uwaga­
mi.

„Kolarstwo jest u nas kop­
ciuszkiem — pisze kol. Czabajski. 
— Poziom tej dyscypliny sportu 
jest bardzo niski. A przecież kie­
dyś było inaczej. Jako przykład 
podam zdobycie wkrótce po woj­
nie mistrzostwa Polski na szosie 
przez zawodnika poznańskiego — 
Kiuja.

Co robią działacze? Odpowiedź 
na to pytanie jest prosta — nic. 
A co robią trenerzy? — To samo. 
Podam konkretny przykład. Tre­
ner Gwardii — A. Śliwiński nie 
tylko, że nie utrzymał sekcji na 
dotychczasowym poziomie, lecz 
doprowadził ją niemal do upadku, 
stawiając pod znakiem zapytania 
jej istnienie w przyszłym roku.”

Rozgoryczenie i zawód 
można wyczuć z listu torowca 
Gwardii, który należy do do­
brze znających tajniki i me­
tody pracy działaczy i trene­
rów, dobrze, bo doświadczył 
ich na własnej skórze. Trud­
no nie przyznać racji wywo­
dom kol. Czabajskiego, choć 
wymagają one, tak przynaj­
mniej sądzę, pewnego skory­
gowania. Nie możemy, mimo 
wszystko, potępiać w czambuł 
trenerów i działaczy, wśród 
których znajduje się wielu lu­
dzi oddanych bez reszty ko­
larstwu. Faktem jest jednak, 
że dużą część wielkopolskich 
działaczy (podobnie ma się 
sprawa z trenerami) cechuje 
mała aktywność, brak inicja­
tywy, energii i rozmachu w 
działaniu. Przykładem — styl 
pracy Sekcji Kolarskiej

PRZEMYSŁ PIŁKARSKI. — Tak 
właściwie trzeba nazwać zawodo­
we piłkarstwo, w którym na gra­
cza patrzy się przede wszystkim 
pod kątem jego „wartości”. W grę 
wchodzą zaś coraz wyższe sumy. 
Oto klub „Inter" Mediolan sprze­
dał „Bolonii" importowanego z 
Francji gracza Bonifaci za sumę 
65 milionów lirów (ponfed 100 tys. 
dolarów). Sam Bonifaci otrzymał 
jeszcze od „Bolonii" 25 milionów 
lirów. Czy można się więc dziwić, 
że przed rozpoczęciem obecnego se 
zonu ogólne obroty tego „piłkar­
skiego przemysłu" wyniosły we 
Włoszech 951 milionów lirów?!

RASIZM NA BOISKU. — Po raz 
pierwszy w historii sportu amery­
kańskiego 10 Murzynów otrzyma­
ło zezwolenie na grę na terenie 
gminnego boiska golfowego w As- 
behow, w stanie Karolina Północ­
na. Skutek był taki, że natych­
miast wystąpiła z miejscowego klu 
bu golfowego połowa jego 170 
członków. — USA będą nadal jed 
nak ofiarowywały narodom eks­
port po swojemu pojętej „wolno­
ści”...

' KIEDY U NAS „SYMFONIA 
SPORTU"? — Prasa niemiecka in­
formuje o wyświetlaniu w NRD 
kolorowego filmu radzieckiego pt/ 
„Symfonia sportu". Obejmuje oń 
zdjęcia, dokonane w czasie wiel­
kiego spotkania sportowego 16 re­
publik radzieckich w r. 1954. Głów 
na część filmu poświęcona jest ma 
sowym ćwiczeniom gimnastycz­
nym, zachwycającym najwybred­
niejsze oko dokładnością ćwiczeń 
masowych i barwnością obrazu. 
Jedna ze scen lekkoatletycznych 
przedstawia bieg rekordowy Niny 
Otkalenko na 800 m. — Warto by 
chyba ten film i u nas pokazać.

LEKTOR 

WKKF-u, która też nie jest 
bez winy za upadek tej dys­
cypliny sportu.

Ęrzed kilku tygodniami na 
posiedzeniu prezydium Sekcji 
obecnych było aż... czterech 
działaczy. Na tymże zebraniu 
red. M. Flejsierowicz zapropo­
nował zorganizowanie kiiku- 
etapowych wyścigów (między

Fot. K. Przychodzki 
poszczególnymi etapami ty­
dzień przerwy dla niestowa- 
rzyszonych w zrzeszeniach ko 
larzy, przyrzekając pomoc 
„Głosu** w przeprowadzaniu 
zawodów. Pomysł zyskał apro 
batę działaczy, którzy obiecali 
zwrócić się w tej sprawie pi­
semnie do redakcji. Niestety, 
skończyło się na obietnicy. O 
tym samym świadczy jeszcze 
inne zdarzenie. Krótko po 
WDP napisałem artykuł pt. 
„Wielkopolskie kolarstwo stać 
tylko na 73 miejsce w 
WDP“. Jak się nieoficjalnie 
dowiedziałem, wywołało to o- 
burzenie wśród działaczy Sek­
cji Kolarskiej WKKF-u. Szko 
da jednak, że nikt nie poku­
sił się o odpowiedź na łamach 
prasy. Pewnie, nie łatwo pi­
sać, kiedy na koncie ma się 
więcej minusów niż plusów.

Wydaje mi się, że nie pod­
niesiemy poziomu naszego ko 
larstwa, że trudno nawet ma­
rzyć o tym, dopóki sport ten 
będzie w pewnym sensie eli­
tarny, dopóki „kręcić** będzie 
nieliczna tylko grupka kola­
rzy posiadających klasę I i 
II, dopóki nie umasowimy tej 
dyscypliny, osiągając w ten 
sposób szeroką bazę — pod­
stawę pełnego rozwoju każdej 
dyscypliny.

Co zrobiono, aby umasowić 
kolarstwo?

Na to pytanie można z czy­
stym sumieniem odpowiedzieć 
— nic. A przecież trudno o 
bardziej popularna dyscypli­
nę i tak liczną stawkę ama­
torów, pragnących pójść śla­
dami asów, jak w kolarstwie. 
Czy można uznać za środek 
umasowienia kolarskie raidy 
ZMP-owskie? Na to pytanie 
odpowiada ob. Nowakowski, 
który pisze między innymi:

„Młodzież lubi imprezy, które 
wymagają pewnego wysiłku i po­
siadają urok walki sportowej. Rai­
dy tej satysfakcji nie dają. Ow­
szem, są bardzo pożyteczne w dzie 
dżinie turystyki krajoznawczej. W 
raidach brałem udział i bardzo so­
bie je chwalę. Nie spełniają one 
jednak swego zadania, tak jak ma­
sowe wyścigi kolarskie. Sam jeż­
dżę na rowerze, a prócz tego 
wiem, z wypowiedzi moich kole­
gów, że takie zawody cieszyłyby 
się dużym zainteresowaniem, a 
udział młodzieży byłby dziesięcio­
krotnie liczniejszy niż w raidach. 

Uważam, że należy zorganizo­
wać wyścigi drużynowe w katego­
riach rowerów turystycznych i 
wyścigowych na różnych dystan­
sach z uwzględnieniem wieku i 
płci. Zakłady pracy, szkoły, komi­
tety blokowe itp. wystawiałyby 
drużyny. W miasteczkach i gro­
madach należałoby zorganizować 
jeden wyścig w poszczególnych 
kategoriach. Uważam, że tę sprawę 
należy poddać dalszej dyskusji."

I my sądzimy podobnie, 
gdyż projekt ob. Nowakowskie 
go, oparty na słusznych zało­
żeniach, możę brudzić pewne 
zastrzeżenia ńatury organiza­
cyjnej. Wydaje s|ę, że w I eta 
pie zawody nie powinny po­
siadać tak zróżnicowanego 
charakteru i kłaść nacisku na 
uczestnictwo drużyny, lecz 
raczej indywidualny udział. 
Ale to właśnie — jak pisze 
jkolega Nowakowski — rzecz 
dyskusji, bo konieczności pr^e 
prowadzenia takich zawedó^r 
nie można negować. Rozpra­
cowanie w szczegółach syste­
mu masowych wyścigów, to 
kompetencja działaczy i tre- 
nerów. Może zabiorą oni głos 
na ten temat? Dotychczas 
nie kwapili się jednak do pu­
blicznych wypowiedzi.

© „Apelujemy do trenerów 
i instruktorów kolarskich, — 

pisze zawodnik Gwardii — 
aby od czasu do czasu umiesz 
ćzali w gazetach artykuły 
propagujące kolarstwo i dzie­
lili się fachowymi wiadomo­
ściami**.

Na tym kończymy arty­
kuł, który oczywiście nie sta­
nowi diagnozy choroby nasze 
go kolarstwa.

Mamy nadzieję, że działa­
cze i trenerzy nie wezmą 
nam za złe powyższych uwag, 
podyktowanych troską o lo­
sy wielkopolskiego kolar­
stwa.

Michał ŁUCZAK
P. S. — Niestety, nie mogliśmy 

się dowiedzieć, kolego Czabajski, 
co się dzieje z Waszym dyplomem 
za zwycięstwo w wyścigu otwar­
cia tegorocznego sezonu. Fakt, że 
dotychczas go nie otrzymaliście, 
świadczy, iż w Sekcji Kolarskiej 
WKKF-u nie. panuje idealny po­
rządek. Sądzimy jednak, że po 
tym., co napisaliśmy, ambicją 
tych, którzy odpowiadają za wrę­
czanie nagród będzie dostarczenie 
Wam jak najszybciej dyplomu

(ł)'

Czesław Franek

Mało jest takich, u których 
piękne wyniki nie idą w pa­

rze z ich postawą moralną i tym, 
co zwykliśmy określać mianem 
sportowego życia? Nie chcę tu cy­
tować licznych, niestety, przykła­
dów, bo po prostu szkoda na nie 
cennego miejsca „Zarezerwowane­
go dla najlepszych".

Czesław Franek, pięściarz I li­
gowej Warty znany jest nie tylko 
z solidnie opanowanego rzemiosła 
bokserskiego, lecz także z wzoro­
wego postępowania w życiu co­
dziennym. Dlatego też rozmowa z 
nim w pewnym stopniu będzie 
miała — wybaczcie banalny zwrot 
— charakter żywej konfrontacji 
famy z rzeczywistością.

Zaczęliśmy ją od sprawy naj­
ważniejszej — postawy moralnej.

— Palić, nie palę — mówi Fra­
nek — ale piję...

Słowo to godzi we mnte jak pre­
cyzyjny cios: „A więc tak wygląda 
ten wzór?"

— Pijecie?
— Tak... kawę.
Ciężar spada mi z serca.
— Ale wódki nie — mówi dalej 

— najwyżej wino i to niewiele. Za 
to kawę lubię. Moja matula też 
lubi. Kupujemy sobie do spółki 
2 paczki miesięcznie. Przed każ­
dym meczem matula parzy mi 
szklankę. I

— A rodzeństwo macie?
— O, sporo! Czterech braci i 

dwie siostry. Ale jakoś żadne z 
nich nie uprawia sportu...

— Szkoda!
Powracam do wódki:
— Nigdy nie piliście?
— Piłem. Nawet dużo. Miałem 

„gaz". Paliłem... Ale kiedy w 1947 
roku zacząłem uprawiać boks, po­
stanowiłem: „koniec!" — i słowa 
dotrzymałem. Nie powiem, żeby 
zawodnik nie miał w ogóle palić 
albo od czasu do czasu sobie wy­
pić, czy też pójść na zabawę. Nie 
jest przecież zakonnikiem! Ale 
trzeba wiedzieć, kiedy i ile. Ten, 
co pije kilka dni przed zawodami, 
to dla mnie nie sportowiec. Naj­
większy kłopot z młodzieżą. Nie­
jednemu nie można wbić w gło­
wę, że obok treningu najważniej­
sze, to regularny tryb życia, że 
trzeba słuchać starszych i bardziej 
doświadczonych. Wyczynowiec 
musi zrezygnować z niejednej 
przyjemności.

— Proszę powiedzieć szczerze, 
zupełnie szczerze, czy takie rezy­
gnowanie z, przyj-, inności daje 
Wam jakąś satysfik-ję?

— Kiedy wygrani — tak, ale jak 
przegram — różnie by wa.

Pśłkarze-lunśorzy 
przygotowują się 

do mistrzostw świata
Po pięciu czwórmeczach piłkar­

skich wojewódzkich reprezentacji 
juniorów kolejnym etapem przy­
gotowań naszych zawodników do 
wielkanocnego turnieju FIFA są 
dwa zgrupowania treningowe. Roz 
poczną się one w dniu dzisiejszym 
w Szklarskiej Porębie i Lądku-
Zdroju. Z 67 powołanych na obo­
zy piłkarzy zostanie ustalona ka­
dra, która w dalszym ciągu bę­
dzie przygotowywać się do mi. 
strzostw świata. A oto reprezen­
tanci naszego okręgu — uczestni­
cy zgupowań: Drożdżik i Sadłow- 
ski (Warta) oraz Ibrom (Ostrovia) 
i Fengler (Zryw Września).

Zadecydują wyniki 
w mc© i sprm

W dniach od 21 do 26 lutego naj 
lepsi sportowcy szkół podstawo­
wych wezmą udział w Central­
nych Harcerskich Igrzyskach Zi­
mowych, które rozegrane będą 
w Wiśle.

Reprezentacja Wielkopolski na 
IV Igrzyska Harcerskie zostanie 
ustalona na podstawie wyników 
osiągniętych podczas eliminacji 
wojewódzkich, poprzedzonych za­
wodami szkolnymi i miejskimi. 
Igrzyska wojewódzkie odbędą się 
w dniach 12 i 13 lutego w Cho­
dzieży. Do imprezy tej będą do- 

i puszczeni harcerze urodzeni w la- 
। tach 1941—1945, którzy okażą się 
dobrymi wynikami w nauce oraz 

j legitymacją odznaki BSPO.

— Rozumiem: niechęć, rozcza. 
rowanie, załamywanie się, słowem, 
konflikt, z którego zawsze wycho­
dzi zwycięsko...

— .. Sport — kończy za mnie Fra 
nek.

Franek liczy 26 lat. Jego książecz 
ka zawodnicza zawiera 181 po­

zycji — 15 remisów i 38 przegra­
nych. Reszta — to zwycięstwa. 
Wśród tych zwycięstw widnieją 
dwa — z dopiskiem „mistrz junio­
rów okręgu poznańskiego", trzy z 
uwagą: „mistrz seniorów okręgu, 
mistrz Wojska Polskiego" i kilka 
innych, też mistrzowskich. Wszy, 
stkie w wadze półciężkiej.

Pytam o jego „namiętności”.
— Opera, a nade wszystko ope­

retka — słyszę. — Kiedy odbywa- 
łem służbę w Lublinie, chyba z 
30 razy oglądałem „Krainę uśmie­
chu”.

— 30 razy! Trzeba być zwarto, 
wanym melomanem!

— Szkoda, że nasza Opera pra­
wie nie wystawia operetek.

— Co Wam sprawiło najwięcej 
zadowolenia?

— Chyba wygrana z Grzelakiem, 
zdaje się w pięćdziesiątym,. Aha, 
jeszcze jedno.

Kiedy zeszłego roku walczy­
łem w Szwecji, wśród obcojęzycz­
nego dopingu, usłyszałem wyraź­
nie pojedynczy głos w najczyst­
szej polszczyźnie: „Za potop!" czy 
coś w tym rodzaju. Nikt z nas 
nie miał i nie ma najmniejszego 
zamiaru brać rewanżu za szwedz­
ki najazd, ale wręcz przeciwnie — 
staraliśmy się nawiązać jak naj­
serdeczniejsze więzy, co zresztą 
nam się udało, bo Szwedzi byli 
bardzo gościnni, ale doping pol­
skiego kibica boksu zrobił swoje. 
Wygrałem. Gdyby na przykład 
krzyknął: „Franek, lewym pro­
stym!", efekt byłby ten sam.

— Jeszcze ostatnie pytanie, ko­
lego Franek Dostaliście kiedy, jak 
to mówią bokserzy, nauczkę?

— Jeszcze jaką! W roku 1947 bo­
ksowałem z okazji 25-lecia POZB 
w meczu Poznań — Śląsk. Moim 
przeciwnikiem byl Paterok. Star­
szy gość, ale dobry technik i „ko­
pyto” miał, że — o rany! Bez prze­
rwy nacierał, a ja uciekałem. W 
pewnej chwili trafił mnie w żołą­
dek. Zacząłem głośno dyszeć, bo 
mi trochę dech zaparło. Parę se­
kund później poprawił i zwaliłem 
się na deski. Właśnie wówczas 
przypomniały mi się słowa Cebu- 
laka, wypowiedziane w czasie o- 
bozu treningowego: „Jak mnie 
raz Kolczyński zahaczył, od razu 
poszedłem na dechy, ale wiecie co 
zrobiłem? Zacząłem rozcierać żo­
łądek i przeszło!” Spróbowałem 
tej recepty i udało się! Wytrzyma­
łem jakoś do gongu, a w dwóch 
następnych rundach zdobyłem ta­
ką przewagę, że zwyciężyłem na 
punkty. Ale mimo wszystko ta­
kiego lania nie oberwałem nigdy 
przedtem ani potem. Wtenczas 
właśnie pierwszy raz w swej ka­
rierze sportowej zapoznałem się z 
deskami.

— Chciałbym Was prosić — mó­
wi Franek — abyście napisali, że 
największym moim marzeniem 
jest wychować dobrego boksera.

Trzeba Wam, Czytelnicy, powie­
dzieć, że Franek, choć z zawodu 
jest kreślarzem i pracuje w ZIS- 
PO jako technik kontroli, w przy­
zakładowej szkole sportowej pełni 
funkcję instruktora boksu Pozo- 
staje nam tylko życzyć mu z ca­
łego serca — spełnienia marzeń.

Rozmawiał:
Marian FLEJSIEROWICZ



Wcale nie „kóś^fem stopy źyęjęwej”
Ciało się, jak Jerzy Stad- 
° nicki przewidywał: jego 

felieton „O konieczności wy­
boru" w 49 numerze „Dziś i 
Jutro" rzeczywiście niektó­
rych ludzi zdenerwował. Ale 
nie w miejscu przez autora 
przewidzianym. Nie w tym 
miejscu, gdy Stadnicki dowo 
dzi celowości połączenia „ga­
zety mleczarskiej z mięsną", 
„wiadomości górniczych" z 
„wiadomościami hutniczymi-, 
powołując się na przykład 
„Przeglądu Kulturalnego",
traktującego „nie tylko o mu 
zyce i architekturze, ale jesz 
cze o filmie, plastyce, litera­
turze itd.“. Felieton Stadnic­
kiego zdenerwował w miej­
scu przeze mnie na wstępie 
zacytowanym. Zdenerwował 
i... zaniepokoił: że w roku 
1955 na łamach naszej prasy 
ukazują się podobne nieod­
powiedzialne „teorie", siejące 
zamęt w głowach czytelni­
ków. Piszę o tym nie z chęci 
polemizowania ze Stadnic­
kim. Piszę z prostego dzien-

Na przykład Krzycko
Znana jest ta obrazkowa hi­

storyjka. na rozstajach wiej­
skich dróg stoi rolnik z popsu­
tym wozem. Obok — drogo­
wskazy: do kowala — 15 km, 
do kołodzieja — 12. Niedaleko, 
co?

W programie wyborczym 
Powiatowego Komitetu Frontu 
Narodowego w Lesznie zanoto­
wano: ..Poważnie wzrośnie ilość 
uspołecznionych placówek han 
dlu detalicznego jak również 
rzemieślniczych punktów usłu­
gowych..."

Kiedy przypominam te słowa, 
kierownik wydziału handlu 
Prezydium Powiatowej Rady 
Narodowej w Lesznie wcale 
nie usiłuje mnie zbyć pełnym 
treści powiedzeniem ..wykona­
liśmy". Tłumaczy, w jaki to spo 
sób wykonano tegoroczny plan 
wzrostu ilości zakładów usłu­
gowych. W sumie przemysł te­
renowy uruchomił tam w ostat 
nim roku 12 zakładów, spół­
dzielnie pracy — 10 oraz 94 pun 
kty przyjęć. Nie jest to mało.

Pierwszym człowiekiem, któ 
rego spotkałem w Krzycku 
Wielkim, był Andrzej Kaczma 
rek. Konie prowadził do pod­
kucia.

— Do zakładu kowalskiego 
idziecie? — zapytałem go, 
stwierdzając (tak sądziłem) je­
dynie oczywisty fakt.

— Do jakiego tam zakładu? 
Do kowala idę, ot — tu, wska­
zał na mały, szary budyneczek.

— A gdzie są we wsi zakłady 
(uparłem się przy oficjalnej 
nomenklaturze Państwowej Ko 
misji Planowania Gospodarcze­
go) ślusarski, naprawy maszyn 
rolniczych, sprzętu domowego?

„Nie trzeba byc ekonomistą, by rozumieć gospodarczą 
zasadę nieustannej konieczności wyboru. Potrzeba, nawet ! 
pilna potrzeba —jest przepaścią bez dna. Trzeba nam no- ' 
wych zakładów przemysłowych, trzeba modernizacji ist­
niejących, zwiększenia taboru kolejowego, szpitali, żłób- I 
ków i szkół. Wobec tego ogromu potrzeb musimy dobo- i 
nywać nieustannego wyboru, pilne czeka w ogonku i 
wciąż wstępuje miejsca nie cierpiącymu zwłoki. Ekono- ' 
mista ma w ręku wagę, na której wciąż porównuje pil- i 
ność potrzeb społecznych. Powiada, że musimy poczekać
jeszcze trochę na mieszkania, 
Huty jest pilniejsza."

nikarskiego obowiązku, któ­
ry mi każę reagować na te­
orie i sformułowania, wypa­
czające sens naszej polityki 
gospodarczej.

Rzeczywiście — „nie trze 
ba być ekonomistą, by ro­
zumieć,./* rzecz zupełnie 
inną niż ta, której usiłuje 
dowieść Stadnicki, by mia­
nowicie rozumieć, że budo­
wa przemysłu ciężkiego od­
bywa się nie kosztem 
naszej stopy życiowej, lecz 
dla jej podniesienia. Nie

Obruszył się chłop.
— Kto wam nagadał o ja­

kichś zakładach? Jest jeden ko 
wal — Olejniczak i koniec!Na­
prawia narzędzia, garnki, ko­
nie podkuwa, śrubę dorobi — 
wszystko co trzeba.

Zrozumiałem. Nie ma w Krzy 
cku czterech zakładów, jest je­
den punkt usługowy urucho­
miony przez Leszczyńskie Za­
kłady Przemysłu Terenowego. 
Po cóż więc nomenklatura spro 
wadzająca rodzaje usług do 
miana zakładów.

Taki wszechstronny punkt 
usługowy na wsi. to duża zdo­
bycz dla rolników. Nie tają te­
go. ani spółdzielcy z Krzycka, 
ani chłopi z Boguszyna, Sądzi 
i innych pobliskich wsi.

,.Jan Olejniczak — mistrz ko 
walski i kierownik punktu w 
jednej osobie ma zawsze pełne 
ręce roboty. Zimowy dzień jest 
o kilka godzin za krótki, aby — 
jak to się zwykło mówić — ter­
minowo wykonać roboty. Poza 
tym klienci, to rolnicy, którzy 
najczęściej znajdują czas na 
przyjście do kowala właśnie po 
południu, po pracy w zagro­
dzie. A w kuźni nie ma światła 
elektrycznego. Przy świeczce 
czy naftówce trudno pracować.

W POM-ie, kilkaset metrów 
od punktu usługowego, jest e- 
lektryczność; dyrekcja POM-u 
chętnie się zgadza na przyłą­
czenie kuźni do sieci, ale Zaklą 
dy Sieci Elektrycznych — nie 
mogą. W planie nie było. Po­
myśleć: chodzi o jeden bu­
dynek, o ważny dla Krzycka 
punkt usługowy, o wygodę dla 
wielu ludzi. I nie można?

(Tad) 

ponieważ budowa Ulowej ;!
I

dlatego mamy niedosta­
teczną ilość taboru kolejo­
wego, mieszkań, szpitali, 
żłobków' i szkół, że nasze 
potrzeby życiowe muszą u- 
stąpić miejsca „pilniejszej** 
potrzebie budowania Nowej 
Huty, ale dlatego, że bez 
Nowej Huty nie ma mowy 
o zaspokojeniu naszego za­
potrzebowania na tkaniny, 
obuwie, garnki, lekarstwa, 
mieszkania, szkoły itd. 
Rzecz jasna, pisząc „Nowa 
Huta", rozumiem przemysł 
ciężki w ogóle.
Wyobraźmy sobie sytuację, 

że dziś nagle — rezygnując 
z rozbudowy przemysłu cięż­
kiego — rozpoczynamy in­
tensywną budowę mieszkań, 
szpitali, szkół i innych tak 
zwanych urządzeń socjal­
nych. Coś tam by się na po­
czątku wybudowało. Ale pew 
nego dnia, i dzień ten nastą­
piłby bardzo szybko, stanę­
libyśmy wobec sytuacji: nie 
możemy dalej budować — 
nie ma z czego. No, bo jasne 
— dzisiejsza zdolność produk 
cyjna naszego przemysłu 
ciężkiego — aczkolwiek wca­
le niemała i dająca nam na­
prawdę powód do dumy — 
nie byłaby w stanie zaspo­
koić potrzeb na tak wielką 
skalę obliczonego budownic­
twa komunalnego.

Nieprawdą jednak jest, 
że „musimy poczekać jeszcze 
trochę na mieszkania, po­
nieważ budowa Nowej Hu­
ty jest pilniejsza'*. My wca­
le nie czekamy. My nie­
ustannie budujemy — i 
mieszkania, i szkoły, i li­
nie kolejowe, tyle — a nie 
więcej w roku — na ile 
nam pozwala wysokość pro 
dukcji węgla i stali. (Bo 
przecież wszystko, z czego 
się buduje, pośrednio lub 
bezpośrednio, pochodzi z 
węgla i stali.

Inna sprawa, że im wię­
cej będziemy tego węgla i 
stali produkować, im szyb­
ciej i w im większych ilo­
ściach na przykład otrzy­
mamy blachę z Nowej Hu­
ty, tym więcej będziemy 
budować, tym więc szyb­
ciej poprawią się nasze wa 
runki życiowe. To samo da­
łoby się powiedzieć o pro­
dukcji artykułów tak zwa­
nych konsumpcyjnych, któ 
rych wysokość i jakość pro 
dukcji zdolna zaspokoić 
nasze potrzeby, jej dalszy 
rozwój pozostaje w ścisłej 
zależności właśnie od No­
wej Huty i innych naszych

wielkich obiektów przemy­
słowych.
Nie ma więc żadnej „ko­

nieczności wyboru".
Jerzy Stadnicki pisze: 

„Nasz przemysł farmaceutycz 
ny nie produkuje jeszcze peł­
nego asortymentu leków... 
Nie możemy sprowadzać ich 
z zagranicy, gdyż nie posia­
damy odpowiedniej ilości de­
wiz". Przede wszystkim — le­
karstwa z zagranicy sprowa­
dzamy. A jeśli sprowadzamy 
nie wszystkie „para-alfa- 
amino — coś tam" — jak 
pisze Stadnicki — to nie dla­
tego, że nie mamy za co. Je­
steśmy państwem, które nie­
jeden artykuł i nie za błahe 
sumy (właśnie dewizy!) jest 
w stanie zaoferować swoim 
kontrahentom. Istnieją ró­
wnież inne trudności — te, 
które stwarzają rządy impe­
rialistyczne, umieszczając 
często najniewinniejsze pre­
paraty na liście artykułów 
„o znaczeniu strategicznym". 
O jaką tu strategię chodzi — 
wiemy; w zdrowiu n a- 
szych obywateli zaintere­
sowany jest tylko nasz 
rząd. Przypomnij my sobie 
chociażby sprawę penicyliny, 
której technologię — ow­
szem, z USA otrzymaliśmy 
ale... niekompletną, żeby 
nam broń Boże ta penicyli­
na zbyt łatwo się nie dosta­
ła.

I nie sprawą „konieczno­
ści wyboru", ani też sprawą 
braku funduszów jest nie­
zrealizowanie projektu stwo­
rzenia pisma wyłącznie po­
święconego poezji.

Nie dlatego wypada nam 
rezygnować często z za­
kładania nowych pism, że 
w pierwszej kolejce jest 
Nowa Huta, że nie ma pie­
niędzy — ale dlatego, że 
nie ma papieru. A wzrost 
produkcji papieru, jak w 
ogolę każdej produkcji — 
przepraszam, że się powta­
rzam — jest jak najściślej 
związany z przemysłem 
ciężkim.
Można zapytać: Dlaczego 

dla różnych fachowych pism 
produkcyjnych starcza pa­
pieru, a dla rówmież „facho­
wego" pisma poetyckiego już 
nie starcza? Więc jednak ist­
nieje „konieczność" wyboru?

Nie. Po prostu konieczność 
stworzenia pism fachowych 
dojrzała wcześniej — one już 
są. Myśl stworzenia pisma 
dla poetów dojrzała dopiero 
teraz. A teraz nasza „baza 
papierowa" nie upoważnia 
nas do założenia jeszcze jed­
nego pisma literackiego. Czy 
ono nie powstanie? Powsta­
nie. I wiele jeszcze innych — 
w miarę wzrostu produkcji 
między innymi papieru.

W miarę napływu stali i 
blachy z Nowej Huty, a nie 
„w kolejce" po Nowej Hu­
cie. ,

A może jednak — trzeba 
być choć trochę ekonomistą, 
gdy się chce zabierać głos w 
prasie na tak odpowiedzialne 
tematy.

Felicja MAŃSKA

MINISTER SOkORSKI 
o niektórych sprawach Poznania

nych. W tej sytuacji tym wię 
kszą rolę muszą odgrywać 
związki twórcze, z którymi 
współpraca Ministerstwa win 
na być jak najściślejsza. Wie 
rżymy, że takie stanowisko 
da pomyślne rezultaty. Już 
je w niejednej dziedzinie da­
ło."

Inżynierowie 
jugosłowiańscy 
gośćmi ZISPO

W wyniku podpisanych o- 
statnio w Warszawie porozu­
mień gospodarczych między 
Polską a Jugosławią, które o- 
bejmują m. in. umowę na do­
stawy polskiego sprzętu inwe­
stycyjnego do Jugosławii na 
warunkach kredytowych, bawi 
w Polsce grupa jugosłowiań­
skich inżynierów — specjali­
stów budowy taboru kolejowe­
go. Zapoznają się oni z proce­
sem budowy taboru kolejowe­
go w naszych zakładach

Po zwiedzeniu Zakładów 
Konstrukcji Stalowych im. M. 
Nowotki w Zielonej Górze, in­
żynierowie jugosłowiańscy za­
poznają się obecnie dokładnie 
z produkcją ciężkich parowo­
zów Ty-51 oraz wagonów oso­
bowych i towarowych wyra­
bianych w ZISPO.

W „Życiu Warszawy" ukazał 
się niedawno wywiad z mini­
strem kultury i sztuki Wł. So­
korskim. W wywiadzie tym o- 
mówione zostały niektóre za- 
zagadnienia kultury i sztuki w 
planie 5-letnim.

Przytaczamy poniżej kilka 
fragmentów wywiadu, zahacza­
jących częściowo o sprawy na- 
szego miasta.

Mówiąc o nowych inwesty­
cjach na cele kulturalne mi­
nister powiedział między in- 
aymi:

...„Jeśli idzie o gmachy po­
trzebne dla szkolnictwa arty- 
stycznego, to poza gmachem 
Wyższej Szkoły Muzycznej w 
Warszawie, którego dokumen 
tac ja jest już w opracowaniu 
i którego budowę rozpocznie 
my w roku 1958, przewiduje 
się w stolicy jeszcze dwie no­
we średnie szkoły muzyczne. 
W Poznaniu Wyższa i Śred­
nia Szkoła Plastyczna otrzy­
ma nowy budynek."

Omawiając sprawy imprez 
muzycznych, minister Sokor­
ski powiedział:

„.„Z najbliższych imprez 
mogę wymienić wielką impre 
zę międzynarodową — Mu­
zyczną Jesień 1956 w Warsza 
wie, o czym już prasa pisała, 
oraz Konkurs im. Wieniaw­
skiego w roku 1957. W maju 
1956 roku odbędzie się ogól­
nopolski festiwal szkół mu­
zycznych, poświęcony Mozar“ 
towi w związku z jego ro­
kiem jubileuszowym. Może 
przyj edzie też trochę gości z 
zagranicy. Nawiasem zazna­
czę, że nasza młodzież mu­
zyczna rokuje jak najlepsze 
nadzieje na przyszłość. Wi­
dać to było choćby na odby­
tym niedawno w Poznaniu w 
dniach od 3 do 10 grudnia 
ogólnopolskim popisie szkół 
muzycznych. Wyniki jego by­
ły bardzo ciekawe."

Na temat budowy nowych 
teatrów czytamy w wywia­
dzie:

...„W planie pięcioletnim 
przewiduje się powstanie 
czterech nowych teatrów na 
prowincji w poważniejszych 
ośrodkach przemysłowych. 
Poza tym dążyć będziemy w 
dalszym ciągu do tego, aby 
w każdym województwie ist­
niał teatr objazdowy. Może 
też powstanie kilka operetek 
objazdowych. Operetkę zor­
ganizujemy też w Lublinie i 
ewentualnie w Poznaniu."

Na zakończenie wywiadu, 
omawiając sprawy natury 
ideologicznej, minister stwier 
dził:

...„Będziemy walczyć o ide- 
owość naszej sztuki, o jej jas 
ność i zrozumiałość, o jej u- 
powszechnienie. Będziemy 
walczyć o realizm socjali­
styczny szeroko rozumiany 
bez zwężania go do jakiejś 
jednej, określonej tradycji i 
jednego warsztatu czy też 
konwencji artystycznej. Ale 
praktyczne rozwiązanie tych 
trudności i nowych zadań 
pozostawimy twórcom, nie 
zamierzając im narzucać ża- 

) dnych środków artystycz­

Poznaniacy 

nagrodzeni w konkursie 
asa nowelę turystyczną

W tych dniach nastąpiło 
rozstrzygnięcie ogólnopolskie 
go konkursu, ogłoszonego 
przez redakcję miesięcznika 
„Turysta" na zlecenie Komi­
tetu dla Spraw Turystyki — 
na utwór beletrystyczny o te­
matyce turystycznej.

Sąd konkursowy przyznał 
dwie równorzędne I nagrody: 
(po zł 2750.—) Stanisławowi 
Krzyżogórskiemu z Wrocła­
wia i Janowi Panasewieżowi 
z Bydgoszczy. Dalsze nagro­
dy zdobyli: Helena Wojnarów 
ska z Warszawy (1500 zł) i 
Jan Dziedzic z Poznania 
(1000 zł). Nagrodami książ­
kowymi nagrodzeni zostali 
dalsi autorzy z Poznania: Ta 
deusz Wójcik, Grażyna i Zbi- 
gniem Wyszomirscy oraz A- 
dam Dubowski. (m)

Robotnik Jan Badura
rzeźbi postać
Mickiewicza

Robotnik Zakładów Elektrod Wę 
glowych im. 1 Maja w Raciborzu 
— Jan Badura, niezwykle uzdolnio 
ny, znany szeroko już w kraju 
rzeźbiarz-samouk, przystąpił do 
wykonywania popiersia Adama 
Mickiewicza. Jako materiał rzeź­
biarski służy mu do tego celu -wę 
glel prasowany.

Pracownicy poszukiwani Nieruchomości
Głównego księgowego przyj mie od 1 lutego 56 
r. Spółdzielnia Inwalidów ..Jedność" we Wscho- । 
wie, plac Zielony Rynek 7. Wynagrodzenie wg. 
grupy 2K plus 50 proc, premii finansowej. Zgło­
szenia z dołączeniem odpisu świadectw. Pożą­
dana siła z pełnymi kwalifikacjami oraz prak-
tyką w spółdz. wielobranżowych. K3914

Parcele domki wille kamie 
aice Kupno, sprzedaż, zała­
twia solidnie „Union" Po? 
nań Nowowiejskiego 9.

____________20475g
Kamienice, wille. parcele 
domki w różnych dzielnicach 
polecam — poszukuję. Nowak. 
Poznań Czerwonej Armii 26.

Gospodarstwo (dobrą ziemię) 
kupię. Gruszczyński, Poznań. 
Wawrzyniaka 22. 22315g

Kupno

Okazja! Zegarek na rękę ,,Ja< 
ger — le Coultre", nowy, z 
paczki, 4500 zl sprzedam. 
Poznań, Kanclerska 7, od 
godz. 17—19. . 2,2318g

Praca Lekarskie Różne

Kołnierz z niebieskiego lisa 
jasnego, kupię. Poznań, tel 
657-83 po południu. 22218g

Futro popielice brązowe, do­
brej jakości, sprzedam. Poz­
nań, Wawrzyniaka 22, m. 5.

Pomoc do dziecka potrzebna. 
Zgłoszenia po południu. Po­
znań, Wrocławska 5 m. 6, 

' 32221p

Lakiernika samochodowego, tapicera - stolarza 
na karoserie, spawacza elektrycznego i kierow­
cę z I kat. prawa jazdy zatrudni od 1. 1. 56 In­
stytucja Państwowa w Poznaniu. Oferty skła­
dać należy do Biura Ogłoszeń, Świerczewskiego 
3, dla K3935.

tei 87-95 21000g
Kamienice komfortowe, domy 
handlowe wilie domkj jedno­
rodzinne oraz parcele pole­
ca. poszukuje: Hinz Poznań,

Maszynę do szycia, damską, 
z okrągłym czółenkiem, spie­
sznie kupię. Poznań, Ćhwiał- 
kowskiego 22, m 9. 22235g

Lokale

Uczeń potrzebny. Pracownia 
tapicersko-dekoracyjna. Wł. 
Napierała, Poznań, ul. Zey- 
landa 9. 2231Óg

Rentgenolog dr Garbacz prze­
świetla codziennie prócz piat 
ków od godz. 13. — Poz­
nań, Stalingradzka 31.

22324g

Zguby

Uwaga! Przyjmuję wszelkie fu 
tra jak barany, króliki itp. 
do farbowania i odświeżania. 
Farbiarnia Futer Poznań. Mo­
kra 17a przy Wronieckfej.

2101 tg

Piekary 19. 21653g
Sprzedaż

Zamienię pokój z kuchnią, na 
większe. Warunki do omó­
wienia. Oferty Biuro Ogłoszeń.
Świerczewskiego 3, dla 223lig

Pomoc domowa na wiejską 
plebanię zaraz potrzebna. — 
Adres wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, nr 22323g.

Zgubieni dowód tożsamości 
konia, wystawiony na nazwi­
sko Stefan Pluciński, Poznań, 
Brzozowa 23. 22306g

Płaszcze damskie, kostłnmy, 
pelisy, suknie, bluzki wykonu­
ję szybko. Poznań. Słowackie­
go 17, m. 7. 22325g

Referenta zaopatrzenia oraz magazyniera roz­
dzielczego poszukujemy zaraz. Wynagrodzenie 
prowizyjne. Gminna Spółdzielnia ..Samopomoc

Kamienice, wille, parcele, oo- 
leca — poszukuje Gruszczyń­
ski. Poznań. Wawrzyniaka 22

2215Sg

Chłopska" Bucz, powiat Kościan. K3930
Wykwalifikowanych stolarzy budowlanych za­
trudni zaraz Woj. Przeds. Produkcji Pomocni­
czej Poznań. Drukarska 13/14, dział kadr.

22275g
Kierownika magazynów z praktyką i znajomo­
ścią branż metalowo-elektrycznych poszukuje 
przedsiębiorstwo państwowe w Poznaniu. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Świerczewskiego 3, dla 
22329g. 
Kierownik robót, technicy i majstrowie sani­
tarni oraz technicy j majstrowie budowlani o 
wysokich kwalifikacjach są potrzebni. Zgło­
szenia przyjmuje Zjednoczenie Wojskowe nr 28 
—■ Dział Kadr, Poznań, ul. Solna 12. Wynagro­
dzenie wg Układu Zbiorowego w Budownic-
twie z dodatkiem MON. K3949
Kierownika gospodarstwa z długoletnią prak­
tyką, ze średnim wykształceniem, 2 brygadzistów 
Polowych oraz 12 murarzy i cieśli wykwalifiko­
wanych zatrudnimy natychmiast od 1. I. 56 r. 
Zgłoszenia pisemne lub osobiste składać w Dy­
rekcji Zespołu PGR Trzcianka Lubuska, plac
Armii Czerwonej 13, K3950

Willę komfortową Łazarz, 
z wolnym mieszkaniem, 
250.000 zł. Kamienicę kom­
fortową, Jeżyce 120 000 zł, 
oraz wielki wybór parcel, po 
lecą i poszukuje Metelski, Po 
znań, Armii Czerwonej 23.
_________ ___________ 22186g
Gospcdarstwo do 20 mórg do­
brej ziemi wraz z zabudowa­
niami, blisko stacji, do 50.000 
zł. kupię. Metelski, Poznań, 
Czerwonej Armii 23. 2227Ig
Sprzedam ziemię od 1—7 
mórg (Żegrze — Poznań). — 
Oferty Biuro Ogłoszeń. Swier- 
czewskiego 3, dla 22290g.
Domki od 90.000 zł. wille od 
150.000 zł. kamienice handlo 
we od 200.000 zł, parcele od 
30.000 zł polecam. Goroński, 
Poznań. Świerczewskiego 11. 

22326g
Do 1 ha ziemi wraz z zabudo­
waniami wezmę w dzierżawę. 
Czempiń. Poznańskie Przed­
mieście 10 m. 2. 22309g

Wózki dziecięce, autka drew­
niane. koszykowe, spacero 
we czeskie na łożyskach Kul­
kowych nowoczesne drewnia­
ne gięte, dla bliźniąt oraz 
lalek poleca H. Świetlik. Po­
znań, Wrocławska 13.

22O84g

Asystent medycyny poszukuje 
pokoju. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3. dla 22317%

Brylant 2 karat, czystej wody 
okazyjnie, spiesznie sprzedam. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, Swier- 
czewskiego 3. dla 22293g.
Pierścionek z brylantem 0,75 
karat, czystej wody, oraz fu­
tro karakułowe sprzedam. 
Szczot. Poznań, Kaliska 11. 
____________________ 22294g
Wózki dziecięce, autka drew­
niane, autka koszykowe, cze­
skie, ceratowe, spacerówki 
na łożyskach, meblowe gięte 
oraz lalkowe polecają: Bra­
cia Chojnaccy Poznań Wro­
cławska 25. 22181g
Sprzedam radio AT super, 5- 
zakresowe Poznań. Przyby­
szewskiego 45, m. 4. od godz.
17—20. 22298ę

Zamienię pokój z komórka, 
niekrępujące, willowe, na po­
kój z kuchnią (ewentualnie 
suterena). Oferty Biuro Ogło­
szeń Świerczewskiego 3. dla 
22321g.

Kto przyjmie przyuczonego 
chłopca w naukę zawodu kra­
wieckiego. Szyftski, Poznań 
20. Słupska 16. 22327g

Emerytka do niemowlęcia. 8 
godzin dziennie potrzebna 
Janina Kałoń. Poznań, Pol-
na 80, m. 21. 2?328g

Dnia 24 grudnia 1955 r. zmarła, opatrzona Sakramen­
tami św. nasza najdroższa matka, teściowa, babcia 
i prababcia, przeżywszy lat 77, śp.

Pelagia Paeiz
z domu Zytfert

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 28 bm- o godz. 
12.30 z kaplicy cmentarza na Jeżycach.

W głębokim smutku pogrążone 
dzieci z rodziną

+
W wigilię Bożego Narodzenia 1955 r. zmarła Po dłuż­

szej chorobie, opatrzona Sakramentami św., nasza naj­
ukochańsza matka, siostra, teściowa i babcia, śp.

z Gibasiewiczów

Franciszka Garyantesiewicz
przeżywszy lat 74.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 27 grudnia br. 
o godz. 13 z kaplicy cmentarnej.

W głębokim smutku pogrążenie 
córki z rodziną

Wągrowiec. Poznań, Ostrów.

Wezmę w dzierżawę domek 
jednorodzinny z ogrodem 
względnie do 1 ha ziemi w 
poznańskim. Frankowski. Wa- 
liszewo, po w. Gniezno.

22312g

DKW 125 ccm, stan idealny, 
oraz DKW 100 ccm, niekom­
pletny, sprzedam. Madejski, 
Poznań Pilicka 5, 22299g
350 mb. siatki parkanowej 
sprzedam. Oferty Biuro Ogło­
szeń Świerczewskiego 3, dla 
22316g.

Dnia 24 grudnia 1955 r. zmarł, namaszczony Olejami 
św. nasz kochany ojciec, teść, dziadek i pradziadek, 
przeżywszy lat 84. śp.

Teodor Schubert
restaurator

Pogrzeb odbędzie się dnia 28 bm. o godz. 10.30 z 
kaplicy na Junikowie

W głębokim smutku pogrążone 
dzieci z rodziną

Poznań, nl. Palacza 127.

t
Dnia 24 grudnia 1955 zmarł po krótkich, lecz cięż­

kich cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., w wie­
ku 49 lat, nasz najukochańszy syn, mąż, ojciec, brat, 
i teść, śp.

Stanisław Józwiak
marownfk szkoły w Jarosławcu pow. Środa

Pogrzeb odbędzie się dnia 28 grudnia w Środzie o 
godz. 15 z kaplicy cmentarnej.

W ciężkim smutku pogrążone
Matka, żona, dzieci i rodzina

Sh. 5



JUZ
po świętach
Skończył się świąteczny wypo­

czynek. W gronie sobie naj­
bliższym spędziliśmy dwa radosne 
dni. Dzisiaj spotykamy się znów 
przy fabrycznej maszynie, w urzę­
dzie, na placu budowy.

Na święta czekały przede wszyst­
kim nasze dzieci. Jak wielka była 
ich radość, kiedy pod rozjarzoną 
choinką znalazły tyle wymarzo­
nych upominków' Na pewna wiele 
dzieci otrzymało w prezencie sa­
neczki lub łyżwy. Szkoda, że nie 
mogły ich zaraz wypróbować. 
Śniegu ani na lekarstwo, a kilka 
stopni ciepła kazało zapomnieć o 
przyjemnościach ślizgawki.

Świąteczne dni minęły w Pozna­
niu na ogół spokojnie. Jednak nie 
dla każdego. Taksówki były wprost 
rozrywane. Nie znam dokładnej cy­
fry zawartych ostatnia ślubów, aie 
podczas krótkiego poobiedniego 
spaceru pierwszym świątec:
nym dniu, przez godzinę naliczy­
łem ich coś z dziesięć. Tym wszyst­
kim młodym parom życzymy do­
brego zdrowia i pomyślności.

Do opery, kin i teatrów, w od­
wiedziny do krewnych lub znajo­
mych dążył odświętnie wystrojo­
ny tłum. Pięknie, pomysłowo przy 
brane sklepy przyciągały wzrok 
przechodniów. Podczas gdy więk­
szość poznaniaków wypoczywała, 
nad ich zdrowiem i bezpieczeń­
stwem czuwał lekarz, milicjant, na 
posterunku stał pracownik wodo­
ciągów, gazowni, elektrowni. Swej 
służby nie porzucili też kolejarze, 
tramwajarze, listonosze. Za ich 
trud i poświęcenie należą im się 
słowa podzięki i nasze życzliwe 
myśli. (M)

Gzyteinicy proszą
o więcej muzyki

Jeden z naszych stałych czytel­
ników poruszył w swym liście do 
redakcji sprawę koncertów w po­
znańskich lokalach gastronomicz­
nych. Wielu mieszkańców naszego 
miasta chętnie uczęszcza do lo­
kalu, aby przy herbacie czy ka­
wie podsłuchać muzyki. Niestety, 
nie wszyscy mogą już w godzinach 
popołudniowych pozwolić sobie na 
tę przyjemność. Duża część by­
walców dopiero wieczorem może 
„wyskoczyć na pół czarnej" lub 
ciastko z kremem. Oto co pisze 
na ten temat nasz czytelnik:

„Przez dłuższy czas odwiedza­
łem kawiarnię W—Z, gdzie chęt­
nie słuchałem koncertów. Obec­
nie wprowadzono tam bony kon­
sumpcyjne — już od popołudnia. 
Przeniosłem się więc do „Bałtyc­
kiej" na ulicę Rokossowskiego. 
Jednak mam do dyrekcji PZG je­
dno zastrzeżenie: Dlaczego kon­
cert w tym lokalu kończy się już 
o godzinie 22, gdy wiele osób do­
piero około godziny 21 może pójść 
do lokalu? Czy nie można prze­
dłużyć koncertów w lokalach po­
znańskich, w których nie obowią­
zują bony, do godziny 23?"

W Poznaniu znajduje się tylko 
kilka zakładów, w których obo­
wiązuje konsumpcja. Dążeniem 
dyrekcji PZG jest utrzymanie re­
prezentacyjnego charakteru tych 
lokali, co łączy się z wielkimi wy­
datkami. Zniesienie bonów kon­
sumpcyjnych spowodowałoby to, 
że lokale te stałyby się wybitnie 
deficytowe. Chcąc umożliwić po­
słuchanie muzyki lekkiej szersze­
mu ogółowi społeczeństwa, wpro­
wadzono koncerty w innych loka­
lach poznańskich, w których nie 
obowiązują bony konsumpcyjne.

przedłużeniaDrugą sprawę
koncertów do godziny 23 — prze­
kazujemy pod rozwagę dyrekcji

(V)PZG.

Piękny KLUB
dla studentów WSE

Pięknie urządzony klub aka 
demicki otrzymali studenci 
WSE. Klub posiada czytelnię, 
bibliotekę, salę odczytową i 
bar kawowy. Sale są wyposa­
żone w fotele, stoliki, dywany,

czasopisma.komplety gier
Ściany ozdobiono estetycznymi 
dekoracjami.

Opiekę nad klubem objęła 
rada mieszkańców domu aka­
demickiego WSE, a inaugura­
cyjną imprezą na otwarcie był 
wieczór literacko - dyskusyjny 
nad sztuką Skowrońskiego 
„Maturzyści".
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Nareszcie coś dla mnie!
Fala Poznania 249 m

WPROWADZAMY DO UPRAWY NOWE ROŚLINY

iracownicy Instytutu Uprawy Nawożenia i Gleboznaw­
stwa w Gorzowie pod kierunkiem dyrektora Instytutu 
inż. Edmunda Styczyńskiego prowadzą od trzech lat ba­
dania nad nostrzykiem — rośliną rosnącą do tej pory 

dziko.
Pierwsze wnioski z badań każą przypuszczać, że nostrzyk, 
roślina gleb lekkich, łatwo dająca się produkować, może 
w przyszłości mieć duże znaczenie paszowe i nawozowe. 
Na zdjęciu: inż. Edmund Stuczyński i laborantka Alicja 
Ostromecka przy badaniu zawartości kumaryny w no­

strzyku.
CAF — Fot. Kondracki

lak zmarnowaliśmy pół miliona
Na wystawie przemysłowej w 

Delhi — Indie m. in. eksponata­
mi polskimi znalazły się i wzory 
naszych pomocy naukowych, sta 
nowiące poważną konkurencję 
dla 4 zagranicznych producen­
tów z tej branży: Węgier, Cze­
chosłowacji, NRD i NRF. Pol­
skie pomoce naukowe spotkały 
się z dużym uznaniem i można 
się spodziewać, że przyniosą nam 
nowe umowy handlowe. Wśród 
7 zakładów produkcyjnych Wy­
twórni Pomocy Naukowych w 
kraju, pierwsze miejsce zajmuje 
placówka poznańska, przodując 
pod względem jakości i termi­
nów wykonania.

Poznańska WPN podobnie 
jak i wszystkie inne w kraju 
rozwija się z roku na rok, rów 
nolegle do rozwoju szkolnic­
twa wszystkich stopni. W r. 
1951 poznańska WPN zatrud­
niała 87 pracowników, obecnie 
197. Przybyło ludziK przybyło 
maszyn, nie przybyło tylko 
miejsca. Z tym „miejscem" to 
cała historia.

Jeszcze w 
konieczność 1 
dukcyjnych 
WPN, która 
nić nie 197,

1953 r. powstała 
budowy hal pro- 
dla poznańskiej 
mogłaby zatrud1- 
lecz 350 pracow-

Echa naszych notatek
Jak nas informuje przewodniczą­

cy Rady Zakładowej Warsztatów 
Lesznie,Gorzelniczych nr 5

pracownicy tego przedsiębiorstwa 
od roku korzystają z takich urzą­
dzeń, jak: szatnie, umywalnie z bie 
żącą wodą ciepłą i zimną, natry­
ski, centralne ogrzewanie oraz ko­
mora dla spawacza. Wszystko to 
zostało wykonane w ramach czynu 
społecznego lub systemem gospo­
darczym przez załogę warsztatów. 
Ostatnie osiągnięcie, to budowa 
dźwigu z ruchomym ramieniem 
(dzięki czemu zlikwidowano wy­
siłek fizyczny pracowników i nie­
bezpieczeństwo wypadków przy 
transportowaniu ciężkich agrega­
tów) i będący na ukończeniu kom­
presor.

Tyle Rada Zakładowa.
Dlaczego wobec tego st. technik 

BHP Jerzy Jankiewicz twierdzi 
nadal, że urządzenia są nie wystar 
czające i w dalszym ciągu pod­
trzymuje swoje zarzuty? ,

Przedsiębiorstwo MHD Artyku­
łami Włókienniczymi w Poznaniu 
donosi, że zwołano zebranie wszyst 
kich pracowników sklepowych, na 
którym omówiono obowiązki sprze 
dawców, przypomniano przepisy i 
zarządzenia oraz napiętnowano 
tych ekspedientów, którzy dopuś­
cili się przekroczenia przez nie- 
wydawanie bonów konkursowych 
klientom.

Rys. H. Derwich

ników. Uzyskano na ten cel 
kredyty, ok. 15 milionów zł i 
lokalizację — przy ul. Rycer­
skiej. Wykonano więc projekt 
wstępny, a Wojewódzkie Biu­
ro Projektów pobrało za tę 
pracę ok. 150 000 zł. Jednak 
Wydział Budownictwa Prezy­
dium MRN uznał (dopiero te­
raz!), że przyznany plac jest za 
mały, i nadaje się bardziej na 
cele mieszkalne, niż przemy­
słowe. Przyznano więc WPN 
nowy teren przy tej samej u- 
licy, większy. Wykonana doku 
mentacja wstępna wymagała 
więc pewnych poprawek. Po­
czyniono poprawki w projek­
cie — kosztem 50.000 zł (to już 
razem 200 tys. z)...). Gdy pro­
jekt poprawiono — nowy te­
ren okazał się — o dziwo! — 
znów nieodpowiedni. WPN o- 
trzymała jeszcze inny plac — 
tym razem przy ul. Włodkowi­
ca. Nowy plac — nowa popraw 
ka — nowy wydatek 40 000 zł 
(razem 240 tys. zł...).

Jednak i na tym nie koniec. 
Zarząd Miejski Archi tek tonicz 
no - Budowlany uznał bowiem 

। ten teren za „willowy" i przy­
dzielił WPN czwarty z kolei 
nowy plac, przy ul. Bułgar­
skiej. Znowu poprawka nie­
szczęsnego projektu wstępnego 
— ok. 50 000 zł (razem 290 tys. 
zł...) i wreszcie dokumentacja 
techniczna za 150 000 zł (razem 
440 tys. zł...).

Niestety, WPN nie zbudowa­
ła swojej hali produkcyjnej i

Teatry
Opera — wtorek „Niziny", 

środa — „Pan Twardowski", 
czwartek — „Rigołetto", piątek 
— próba generalna, sobota — 
„Wolny strzelec" (premiera), 
niedziela — „Legenda Bałty­
ku", Polski — od środy do nie-

.Intryga i miłość",dzieli
Nowy — wtorek „Maturzyści", 
od środy do niedzieli — „Spryt­
na wdówka", Lalki i Aktora — 
od wtorku do soboty w terenie, 
niedziela — g. 14 „Kichuś", Sala 
Klubu Garnizonowego, ul. Nie­
złomnych — g. 19.30 komedio- 
farsa „Niebożątko";

Kina
Apollo — g. 13, 15, 17.30 i 20 

„Zaczarowany rower", Bałtyk 
— g. 14, 17 i 20 „Przed poto­
pem", Muza — g. 11 i od g. 14 
„2X2 = 5", Rialto — od godz. 14 
„Irena, do domu", Warta — g. 
14—19 „Gwiazdy muszą płonąć", 
Piast — g. 17 i 19 „Brama nr 6";

KALISZ: Wolność — „Elżbie­
ta- Joanna-Lyzistrata", Stylowe 
— „Czerwona oberża"; O- 
STRÓW: Przodownik — „Wół 
za kratkami", Słońce — 
„Trzpiotka"; GNIEZNO: Polo­
nia — „Nocne spotkania", Lech 
— „Dania z portretu"; LESZ­
NO: Sportowiec — „Urok sza­
tana", Fotoplastikon — od g. 10 
„Wśród pięknej przyrody. Gór­
nej Bawarii";

Imprezy
NOWOROCZNE
W dniach od 1 d-o 12 stycz 

nia 1956 r. odbędą się w 
Krotoszynie imprezy nowo­
roczne, w których będą bra 
ły udział dzieci pracowni­
ków codziennie z innego za 
kładu pracy. Miejscem 
czystości związanych z 
chodem Nowego Roku 
dzie sa-a teatralna, którą 

uro 
ob- 
bę- 
de

koracje zmienią 
bajek i baśni". 
Domu Kultury 
natomiast pokój 
nościowych.

w „Krainę 
W salach 
powstanie 

gier zręcz-

Na program imprez no­
worocznych, których wyko­
nawcami będą uczniowie 
szkół podstawowych, złożą 
się: przedstawienie kukieł­
kowe pt.: „Czerwony Kap­
turek", inscenizacja baśni 
Andersena, recytacje wier­
szy oraz tańce i piosenki. 
Punktem kulminacyjnym 
będzie przybycie Dziadka 
Mroza z cennymi i licznymi 
podarkami, (ig) 

nie wiadomo kiedy zbuduje, 
bo...

WPN przyznano 2 ha na ul. 
Bułgarskiej z terenów należą­
cych do Wyższej Szkoły Rol­
niczej, która pod żadnym po­
zorem nie chce ich oddać.

Pertraktacje z Poznania prze 
niosły się na szczebel wyższy, 
do Warszawy. Ministerstwo 
Szkolnictwa Wyższego poparło 
W SR. wskutek czegc Minister 
siwo Oświaty halę produkcyj­
ną WPN w Poznaniu... skre­
śliło z planu inwestycyjnego 
na r. 1956.

To już koniec.
Jeżeli nie liczyć wyrzuco­

nych w bioto 440 (słownie: 
czterysta czterdzieści) tysięcy 
złotych... (Ro)

Mf 4

Delibesa, 5.36 — Coates: Fan- T 
tazja trzech niedźwiadków, 6.10 > 
— wesołe melodie i piosenki, a 
7.45 — organy kinowe, 8.06 — 4 
polskie melodie ludowe, 8.36 — / 
utwory skrzypcowe — gra Ida / 
Haendel, 12.15 — walce Emila r 
Waldteufla, 13 — koncert po- f 
łudniowy, 14.10 — „Tragedia a- \ 
merykańska" — Dreisera, 14.30 i 
— koncert solistów, 15 — mu- ś 
zyka rozrywkowa, 15.25 — utwo i 
ry skrzypcowe, 15.50 — felie- f 
ton aktualny, 16 — Jazz — co J 
każdy powinien o nim wie- \ 
dzieć, 16.30 — „Mickiewicz w a 
Wlkp." — dla dzieci, 17 — Z ży- i 
cia Związku Radzieckiego, 17.40 ś 
— recenzje muzyczne, 17.55 — f 
wesoła aud. dla młodzieży. 18.20 \ 
— arcydzieła muzyki fortep., \ 
19.25 .Chłopiec z pociągu"
— opow. Brandysa, 19.35 — Gou 
nod: „Faust" — opera, 2^.30 — 

muzyka taneczna;
Wiadomości: 5.30, 6.30, 8, 8.30, 

12.04, 14, 17.30, 18.15, 21.30 i 23150;

Dyżury pełnią :
Szpital Miejski im. Strusia 

(chirurgik i interna), ul. Walki 
Młodych nr 7, telefon 511-11;

Apteki: Dębiec — Blok 13a, 
Rokossowskiego 47, Kraszew­
skiego 12, Mazowiecka 12, plac 
Wiosny Ludów 3, Główna 53;

Poradnia Przeciwalkoholowa, 
aL Marcinkowskiego nr 21 — 
od godz. 8 do 20.
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73-letni przodownik
„On co noc pomaga mi w 

kontrolowaniu mojego rejonu 
— mówi jeden z przodujących 
strażników mienia społeczne­
go, zatrudnionych w Spółdziel 
ni Pracy „Ochrona Obiektów" 
w Poznaniu, 73-letni Czesław 
Halkę. Nie ma po prostu
klamki czy kłódki przy powie 
rzonych mi placówkach, któ­
rej by on nie sprawdził, czy 
jest wszystko w porządku."

Lux, bo tak zwie się wytre­
sowany pies strażnika Halkego. 
potrafi wytropić nawet najbar 
dziej zatarte ślady złodzieja. 
„Dzięki niemu — mówi dalej 
staruszek — już wielokrotnie 
przyczyniłem się pośrednio do 
ujęcia włamyv aczy przez fun­
kcjonariuszy Milicji Obywatel 
skiej. Np. ostatnio — do wy­
krycia szajki młodocianych 
przestępców grasujących od

Przoduje 
sekcja kolarska

W okresie swej działalności (od 
roku 1953) PTT-K w Ostrowie zor­
ganizowało 22 wycieczki, w któ­
rych wzięło udział 
ków.

Nejlepiej pracuje 
ska, która w ciągu 

2947 uczestni-

sekcja kolar- 
f oku urządzi-

ła 8 wycieczek do pobliskich miej- 
scowości. W eskapadach tych, któ­
rych trasa wynosiła ogółem 415 
fan, uczestniczyło 56 członków 
PTT-K. Ponadto zrzeszeni w sek­
cji startowali w raidach gwiaździ­
stych, na szlaku Mickiewicza do
Smiełowa, do Pozmenia 
oraz do Warszawy na 
PKiN.

Sekcja piesza urządziła 

na MTP 
otwaircie

5 wycie-
czek: dio Antonina, Sadowia, Ko­
tłowa, Gołuchowa oraz Ołoboku i 
•wzięła udział w raidzie gwiaździ­
stym szlakiem Mickiewicza. Z o- 
siągnięć sekcji narciarskiej wy­
mienić należy zdobycie I miejsca 
i pucharu w raidzie, który odbył 
się w Sudetach. Wszyscy uczest­
nicy uzyskali wtenczas brązowe 
odznaki GON-u.

Poza tym członkowie ostrow­
skiego PTT-K brali udział w okrę­
gowych i ogólnopolskich impre­
zach turystycznych (na przykład 
w sipływie do granic Pokoju).

Obecnie powstają nowe koła to­
warzystwa przy Prezydium MRN, 
Technikum Kolejowym i Szkole 
Zawodowej.

W najbliższym czasie PTT-K o- 
trzyma lokal, co niewątpliwie oży­
wi działalność organizacji. (H)

Nasi czytelnicy dyskutują, o- 
statnio („glosy i odgłosy") na 
temat potrzeby obecności pic 
lęgniarki przy lekarskim ba­
daniu pacjentów. Ze świad­
kiem czy bez? — oto jest py­
tanie, na razie nie rozstrzyg 
nięte. Przyjmowanie w nie­
których ośrodkach zdrowia 
pacjentów parami a nawet 
trójkami — jest oczywiście 
niedopuszczalne, jak również 
takie tete a tete — jak to 

widzimy na zdjęciu.
Fot. K. Przychodzki

„Odwadniamy"
Ul. Dzierżyńskiego na odcin 

ku od al. Czechosłowackiej do 
przejazdu kolejowego, to wie­
czne utrapienie mieszkańców 
Dębca. Dało się ono we znaki 
zwłaszcza podczas ostatnich 
gołoledzi. Brak odpowiedniej 
kanalizacji utrudnia odpływ 
wody, która gromadząc się ko­
ło kuźni, tworzy niemały sztu­
czny zalew.

Żeby chociaż można urządzać 
tam regaty, jak na Rusałce, 
byłby z tego jakiś pożytek. 
Cóż, kiedy woda sięga tylko 
po kolana... Powołując się pa 

gospodarcząnieprzydatność
tych wód, DRN Wilda dopil­
nuje zlikwidowania zalewu i 
osuszania błot na ulicy. Jesz­
cze w grudniu — przynajmniej 
tak nam obiecano — będzie 
wyrównany teren w pobliżu 
przejazdu i zostanie wytyczo­
ny nowy chodnik wysypany 
żużlem.

Również wyźużlowana bę­
dzie ul. Jaśminowa, gdzie co 
prawda nie ma takich zbior­
ników wodnych,' ale błoto nie 
mniejsze, (zs)

dłuższego czasu w okolicach 
śródmieścia."

Czesław Halkę w pełni do­
cenia znaczenie pracy strażni­
ka dla dobra społeczeństwa. 
Cieszy się dużym szacunkiem 
i zaufaniem wśród współpraco 
wników a za wzorowe wyko­
nywanie obowiązków służbo­
wych był już wielokrotnie 
nagrodzony premiami pienięż­
nymi oraz dyplomami.

Spośród strażników mienia 
społecznego w Poznaniu wyróż 
nili się także niezwykle su­
mienną pracą: Franciszek Mi­
kołajewski, Michał Kaczma­
rek, Stanisław Lewicki, Lud­
wik Burek, Ludwik Stefański 
i inni.

Nestorem poznańskich straż­
ników jest 85-letni Julian 
Schmidt. Mimo swego podesz­
łego wieku, w czasie pełnienia 
służby nocnej wykazuje on du­
żą ofiarność i wzorową czuj­
ność. (J. S.)

Nowe sklepy 
z towarami
importowanymi

Z dniem 1 stycznia 1956 r. 
powstaje nowa dyrekcja han­
dlowa „Galluxu". Otrzyma ona 
5 nowych placówek ■— z towa­
rami wyłącznie importowany­
mi: przy ul. A. Lampego 11 — 
konfekcja galanteria dam-
ska; pl. Wolności 7 — galan­
teria męska; pl. Wolności 11 
— tekstylia; pl. Wolności 2 — 
Milanówek.

Będą to sklepy wzorcowe 
pod każdj m względem: estety­
ki wnętiza i wzorcowej ob­
sługi. (Ro)

Mieszkańcy WILDY
...zbiorą się w czwartek, 29 bm„ 

o godz. 14 w świetlicy ZZK przy 
ul. Roboczej na XII sesji Dzielni­
cowej Rady Narodowej Poznań-Wil 
da. Głównym tematem sesji będzie 
orzecznictwo karno-administracyj­
ne w walce z pijaństwem i chuli­
gaństwem.

Na sesję przybędą również przed 
stawiciele zakładów pracy i insty­
tucji.

122 prace
Na ogłoszony przez Prezydium 

MRN w Poznaniu konkurs plasty­
czny wpłynęły 122 prace: 22 z tech 
niki graficznej — drzeworyty, lino- 
lity graficzne, monotypia i sucha 
igła oraz 100 rysunków.

Wszystkie te prace są wystawio­
ne w salonie CBWA i od dziś mo­
żna już je oglądać. Na wystawie 
prac będą ogłoszone wyniki kon­
kursu i podane nazwiska zwycięz-
ców. (Ro)

3390 punktów usługowych
Kilka nowych punktów usłu 

gowych otrzymali mieszkańcy 
wsi naszego województwa. 
Punkty przyjęć na usługi bla­
charskie uruchomiono w Lis- 
kowie i Choczu, pow. Kalisz, 
ślusarskie i kowalskie w Za- 
charzewie, pow. Ostrów i Chlu 
dowie, pow. Poznań, a stolar­
sko - bednarski w Osiecznej, 
pow. Leszno.

W naszym województwie 
czynnych jest obecnie prze­
szło 2500 punktów usług prze­
mysłowych i 890 nieprzemysło 
wych jak np. fryzjerskich, prał 
niczych itp.

Głos
WIELKOPOLSKI

Redakcja: Poznan. Grunwald? 
ka 19. Telefony: centrala 611-21 
(łączy wszystkie działy), dział 
informacji: 659 39. dział łączno­
ści: 657-18. sekretarz redakcji 
648-85, redaktor naczelny 65? 76. 
drukarnia (nocny) — 629-52.

Zamówienia l przedpłaty na 
prenumeratę pocztową w wyso­
kości 15 zł kwartalnie, 36 z) 
półrocznie, 60 zł rocznie przyj­
mują placówki pocztowe I listo­
nosze tylko na wsi i w miejsco­
wościach nie posiadających kio­
sków gazetowych.

Btnro Ogłoszeń: Poznań, ulica 
Świerczewskiego ». teł 624-59. 
czynne od 8—16.30. w soboty do 
14 30 Za dział ogłoszeń redakcja 
nie odpowiada.

Drak: Zakłady Graficzne im 
AL Kasprzaka w Poznaniu


